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Sytuacja finansowa „Trzeciej” Rzeszy jest coraz bardziej krytyczna

Polityka i *  wojennych
doprowadziła sospodarstwo niemieckie do skraju przepaści
Sytuacja gospodarcza I finanso­

wa Niemiec staje się z każdym  
dniem krytyczniejsza. Nie jest to 
jedynie pogląd przeciwników reżi­
mu narodowo - „socjalistycznego” 
p rawdy tej nie ukrywają nawet 
zwolennicy obecnego ustroju Rze­
szy. Potwierdzeniem jej są artyku­
ły neutralnych obserwatorów życia  
?°spodarczego Niemiec, którzy do 
chodzą do zgodnego wniosku, że 
r̂r Jności gospodarcze Niemiec 

Pchają je z fatalistyczną siłą na 
Gro2ę politycznej awantury.

»,Gdy w początkach 1938 roku— 
Pjsze Hermant w jednym z ostat­
nich numerów „Tempsa* — kie-
doKinicy Rzeszy stwierdzili niepo- 
6w zwiększenia w  ramach
Swefesnych m ożliwości rynkowych  
P„J. Produkcji przem ysłowej, się- 
8nę” Po Austrię”. 
trvĆ7 ^ hą każdego postępu geom e- 
Wzros*2-  lest coraz szybszy jego  
nieuu, i ai?cie Austrii okazało się
n i e  r n  r c z a t e c e - S u d e t V r ó w n i e ż

Związały palącego problemu.

Dr. Funk, minister gospodarki 
„Trzeciej” Rzeszy udał się tedy w  
październiku na Bałkany, w dwa 
miesiące później zaczęto m ówić o 
Ukrainie. Niemcy stoją przed ko­
niecznością rozszerzenia sw ego  
rynku, nie tyle dla zwiększenia bo­
gactw a narodowego ile raczej dla 
uniknięcia katastrofy gospodarcze 
go załamania się.

Gdzie kres tej drogi? Nikt tego  
nie w ie. Kiedy nastąpi krytyczny 
moment —  trudno przewidzieć. Ale 
kres ten zbliża się nieuchronnie, a 
katastrofa będzie tym w iększa im 
dłużej moment jej wybuchu był od 
raczany.

zostaną uzupełnione. Austriacki 
przemysł metalurgiczny, nie mając 
zapewnionych dostatecznych iloś­
ci surowców, nie może pracować 
na eksport. Ten stan rzeczy odbija 
się ujemnie na sytuacji robotników 
wśród których panuje coraz -więk­
sze rozgoryczenie.

Francja ś  gen. Franco
Oficjalna misja sen. Berarda w Burgos

Jak donosi komunikat agencji 
Havasa, na wtorkowym posiedze­
niu francuskiej rady ministrów 
min. Bonnet zakomunikował, iż se 
nator Berard uda się ponownie do 
Burgos tym razem w misji oficjal­
nej i źe spotka się tam z gen. Fran 
co. Decyzja ta  została jednomyśl­
nie przyjęta przez radę ministrów. 
Jak podkreśla komunikat, powyż-

»**
W  wiedeńskich fabrykach meta 

fargicznych daje  się coraz bardziej 
odczuw ać b rak  surowców, w  sku­
tek czego niektóre zak łady  musiały 
całkowicie przerw ać pracę. W  in­
nych zakładach praca  odbyw a się 
z przerwami, trwającymi niekiedy 
kilka godzin zanim braki surowca

Przesilenie na Węgrzech
Upadek gabinetu Imredy

. . nłicialnerro. ro:
wtorek wieczorem  regent
r odbył szereg konferencji z
aml Rządu oraz czołowym i
tościami w ęgierskiego życia— w ęgierskiego życia 

M. in. Regent przyjął 
cjalnej audiencji premiera 
, jak również ministra ośw ia  
ky.
wiązku z tymi rozmowami, 
rch nie w ydano żadnego ko

munikatu oficjalnego, rozeszła się 
w kołach dobrze poinformowanych 
wiadomość, iż premier Imredy uda 
się na dłuższy urlop wypoczynko­
wy W  zastępstw ie Imredy kiero­
wnictwo gabinetu objąć ma mini­
ster oświaty Teleky.

W  środę rano nadeszły w iado­
mości o dymisji całego gabinetu
Imredy.

imredy musiał ustąpić
itezai jeden z jego pi
Budapesztu nadeszły s e n s n -  z  jego pr poniesienia
■ wiadomości o upadku gabi- na I był W 0 ™ 1 ‘ o stopnia
Imredy. Jak się okazuje Imre te wskazują, BJudapeMc2e. 
msiał ustąpić, ponieważ jeden | Berlin rządzi w

lak Rzad brytyjski
zamierza rozwi?za£ s p r a w ?  Palestyny

  rvdowska

Na granicy francuskiej
w PireneiaeRi

utrzymuje, że 
i zamierza przed 

i Arabom następu 
nisowe rozwiązanie 
/nskiej:
a pod względem im; 
laży Żydom ziemi po 
inie na ściśle ogra- 

arabskie i żydow-

h ż y d o w s k ic h  usfa-
góry na rok kwoty 
imigracji, jak rów- 
,ne będzie nabyw a, 
w ziemi.
h a r a b s k i c h  nie bf  
na żadna imigracja 
też nie będzie do- 

laź ziemi Żydom.

P 4 )  Im igracja  żydowska ograni-
I I  ma być nie tylko względa-

mi kultury gospodarczej,  ale rów­
n i e ż  natury P°Wycznej I innym..

>5) N iepodległe  państwo arab­
s k i e m e  będzie w Palestyn ,e  utw o.

rzone. . .
6) U stanowiona zostanie r .d a  

u s t a w o d a w c z a  Palestyny, w której 
u d J a ł  A r a b ó w  będzie znaczn.ejszy  
od udziału Żydów.

Polityka, oparta na powyższych  
zasadach, byłaby tym czasowa,  
gdyż wobec sytu cj, międzynaro­
dowej Rząd brytyjski uważa, iż
może zobowiązać się w tej sprawie
jedynie na ograr iczony  okres kil­
ku lub kilkunastu lat.

i

sza decyzja obejmuje uznanie de 
facto przez F rancję hiszpańskiego 
rządu faszystowskiego. D ata  wy­
jazdu senatora  Berard do Burgos 
nie jest jeszcze usta lona ,  podobnie 
jak i okres jego pobytu  w  Hiszpa- 
nji. Jest rzeczą p raw dopodobną,  
że Berard wyjedzie w  czwartek 
wieczorem. Koła m iarodajne zacho­
wują jaknajw iększą dyskrecję w 
spraw ie  misji Leona Berard. Jak 
sądzą, chodzić będzie o przygoto­
w anie ustalenia normalnych s to­
sunków dyplomatycznych pomię­
dzy Francją a  Hiszpanią gen. Fran 
co. Berard  uzyskać ma od gen. 
F ranco  pew ne wyjaśnienia w  celu 
uznania de jure Rządu w  Burgos. 
S p raw a  uchodźców  hiszpańskich 
ma być ’•ównież poruszana  w  toku 

' rozmów z gen. Franco. W e d ’ug  da 
nych m iarodajnych, liczba milicjan

tów  republikańskich, którzy  prze­
kroczyli granicę Pirenejów, w yno­
si 202 tysiące. (P A T ).

” Re!igia
hitlerowski
N a kursach, zorgan izow  ych 

ula k ierow n ików  p a r tii  n ., ^
w o-„socja list\cznej"  w  Croessin- 
see k ierow n ik  kursów, Sch m idt, 
w ygłosił o d czy t o stosunku naro­
dow ego „socjalizm u“ do  relig ii. 
W ykładow ca ośw iadczy ł m . in. 
„N asze uznanie d la  odw iecznych  
boskich praw  krw i i  rasy je st za­
razem  w yzn an iem  Boga". Zda­
n iem  w yk ładow cy, teoria  czysto­
ści k rw i i  rasy je s t podstaw ą no­
w e j n iem ieck ie j w iary  w  Boga.

Na wypadek wojny
Żydowskie pułki ochotnicze będą broniły Palestyny

W  toku w czorajszej dyskusji z 
delegacją żydowską w ra n v c h  kon 
feren rji palestyńskiej wyłoniła się 
kwestia bezpieczeństwa Palestyny 
na wypadek wojny. Delegaci ży­
dowscy podkreślili, że żydz i  p a ­
lestyńscy m ogą udzielić armii bry­
tyjskiej wydatnej pomocy. W  chwi 
li obecnej 15 tys. Żydów służy w 
Palestynie  w  rozmaitych fo rm a­
cjach obronnych i policji. Z tych

15 tysięcy można w  każdej chwili 
zorganizować 15 batalionów na 
stopie wojennej.  W  chwili wybu­
chu wojny wielu Żydów palestyń­
skich i innych zaciągnęłoby się do 
batalionów ochotniczych. Ze s tro ­
ny żydowskiej podano liczbę 50 
tysięcy ochotników, którzyby ewen 
tualnie zgłosili się do szeregów.

(P A T .).

Ślązak Matuszny najlepszy z pośród Pjla iów

U DOŁU OSTATNIE ODDZIAŁY ARMII REPUBLIK A ŃSK IEJ  
PRZEKRACZAJĄ GRANICĘ W PEŁNYM UZBROJENIU. U GÓ­
RY LUDNOŚĆ HISZPAŃSKA UCIEKA Z CAŁYM DOBYTKIEM 

PRZED OKUPACJĄ FASZYSTÓW.

Należenie emigracji
z Polski

W  ro k u  u b ieg ły m  w y em ig ro w ało  z 
P o lsk i o g ó łem  139.103 osoby , z czego 
do k ra jó w  e u ro p e jsk ic h  107.789, do 
p o z ae u ro p e jsk ic h  z a ś  31.314. W  po­
ró w n a n iu  z  ro k iem  1937 w ychodźtw o  
w zrosło  o b lisko  27.000 osób czyli o 
ok. 26 p roc.

N a js iln ie jszy  ru c h  w ychodźczy  o- 
g a r n ą l  N iem cy , d o k ą d  w y jech a ło  
63.610 osób, p o d czas  gdy  w  r . 1937— 
12.159. T en  zn ac zn y  w z ro s t je s t  w y ­
n ik iem  e m ig ra c ji  sezonow ej ro b o tn i­
ków  p o lsk ich  n a  p ra c e  ro ln e  do N ie ­
m ie c ; z ap o trze b o w a n ie  w  I l l - e j  R ze­
szy  n a  s iły  robocze  z  z a g ra n ic y  po­

z o s ta je  w  z w iąz k u  7. z a tru d n ie n iem  
ro ln ik ó w  n iem ieck ich  w  fa b ry k a c h  
w zg lęd n ie  pow o łan iem  ich  n a  ćw iczę 
n la  w o jsk o w e.

N a  d ru g im  m ie jscu  w  ru c h u  w y ­
chodźczym  z n a jd u je  się  F r a n c ja  — 
20.472 osoby, n a  trz e c im  —  Ł o tw a — 
17.844. Je ś li chodzi o k ra je  po zaeu ro  
p e jsk ie , to  w z ro s ła  e m ig ra c ja  do 
S ta n ó w  Z jednoczonych  i do  K an ad y , 
z m a la ła  n a to m ia s t  do A m e ry k i P o ­
łudn iow ej. P o z o s ta je  to  w  zw iązk u  
z sze reg iem  o g ra n ic ze ń  d la  e m ig ra n . 
tów  e u ro p e jsk ich , ja k ie  za s to so w a ły  
p a ń s tw a  połd . a m e ry k a ń s k ie .

W  śro d ę  odby ł się  w  Z ak o p an em  
b ie g  n a  18 k m . o tw a r ty  i  do  k o m b i­
n ac ji.

W a ru n k i do  b ieg u  b y ły  p o m y śln e : 
p og o d a . M roźno, ś n ie g  z m a rz n ię ty  i 

i sy p k i.
S ta r to w a ła  re k o rd o w a  lic zb a  po ­

n a d  120 zaw odn ików , re p re z e n tu ją -  
cych  11 p a ń s tw  Z aw o d n icy  ru sz y li 
ze  s t a r tu  w  ko le jn o śc i w y losow a­
n y c h  n u m eró w , co pół m in u ty .

W a lk a  o p ie rw szeń stw o  w  b ieg u  
b y ła  n ies ły ch an ie  z a c ię ta  i em ocjonu  
ją c a . O lb rzy m i su k c e s  odn ieśli b ieg a  
cze f iń scy , k tó rz y  obsadzili p ie rw sze  
d w a  m ie jsc a  i  s z e re g  d a lszy c h  w 
czo łow ej g ru p ie . Szw edzi i n o rw ego- 
w ie  by li j a k  się  n a leża ło  spodziew ać  
n a jg ro ź n ie jsz y m i ry w a la m i F in ó w . 
W śró d  b ieg a cz y  śro d k o w o  .  e u ro p e j­
sk ic h  p ry m  trz y m a li  W łosi z  k tó ­
ry c h  n ie k tó rz y  p o zo staw ili z a  sobą 
w ie lu  S k an d y n aw ó w . L iczn ie  s t a r to ­
w ali b ieg acze  po lscy . S e n sa c ją  by ł 
św ie tn y  w y n ik  ś lą z a k a  M a tu sz n eg o  
(1 :13 :40  se k .)  u z y sk a ł on  n a jle p sz y  
czas z  p o śró d  P o lak ó w . M a tu sz n y  zo 
s ta w ił  z a  so b ą  p a ru  zaw o d n ik ó w  
n o rw e sk ich  1 szw ed zk ich , n ie  m ó ­
w iąc  ju ż  o  śro d k o w o  -  e u ro p e jsk ich , 
S k la sy fik o w a ł s ię  o n  w c z w a r te j  
d z ie s ią tc e  zaw odn ików , co  n a le ży  
u w a ża ć  z a  s to su n k o w o  p o w a żn y  su k  
ces.

D ru g i z  n a sz y c h  z aw o d n ik ó w  N o ­
w a c k i ró w u ież  m ia ł d o b ry  c z a s  — 1

godz. 14 m in u t, co z ap e w n ia  m u  
ta k ż e  d o b re  m ie jsce  w  k la s y f ik a c ji  
ogó lnej.

Z p o śró d  n a sz y ch  zaw o d n ik ó w  
s ta r tu ją c y c h  w  k o m b in ac ji n a jle p ­
szy  czas  u zy sk a ł A n d rze j M a ru sa rz  
—  1:16:15 godz. d a le j sk la sy fik o w a  
U się : W au k : 1 :16:54, O rlew icz :
1:16:54. G ó rsk i: 1:18:53.

S ta n is ła w  M a ru sa rz  u z y sk a ł s ła ­
b y  c za s  —  1:23:15. Z aw o d n ik  te n  
będ ący  n a jw ię k sz ą  n a sz ą  n a d z ie ją  
w  k o m b in a c ji n o rw e sk ie j m ia ł źle  
sm a ro w an e  n a r ty ,  co z aw aży ło  n a  
w y n ik u .

W  k la s y f ik a c ji  o g ó ln ej zw y cięży ł 
K u r ik k a la  (F in la n d ia )  w  czas ie  
1:05:30.

2) K a rp p in e n  (F in la n d ia ) .
3) P a h lie n  (S z w e c ja ) .
4 ) J a lk a n e n  (F in la n d ia ) .
5 ) B e rg e n d a h l (N o rw e g ia ) ,

C H R IS T L  C R A N Z  M IS T R Z Y N IĄ  
Ś W IA T A  W  K O M B IN A C JI 

A L P E JS K TE J .

W  śro d ę  odby i się  w  Z ak o p an em  
ró w n ież  s la lo m  p ań . P ie rw sz e  m ie j­
sce  z a ję ła  N ie m k a  C h r is t l  C ran z , u - 
z y sk u ją c  w  p ie rw szy m  z jeździe  
c z a s  1 :19  3, a w  d ru g im  1:16.4.

W  o g ó ln e j k la s y f ik a c j i  k o m b in a ­
c ji a lp e jsk ie j zw y c ięży ła  b ezk o n k u ­
re n c y jn a  N iem k a , C h ris tl  C ra n z  
p rz e d  S z w a jc a rk ą  S c h a a d  i N ie m k ą  
R esch .
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„Trzecia Rzesza
M n  n t  sił]  wojenne m  mono
Spuszczenie na morze kolosa morskiego „Bismarcka" - Mowa (fi lera

Spuszczenie okrętuHAMBURG, (PAT). — W stocz 
ni ham burskjej Blohm i Voss od­
była sif we wtorek uroczystość spu 
szczenią na wodę najpotężniejsze­
go naepaieckiego okrętn wojenne­
go „Bismarck11 o wyporności 
35.000 ton.

W udekorowanej sztandarami 
flagam i i zielenią stoczni 50-cio 
tysięczny tłum, składający się z for 
njacyj i członków partyjnych ocze 
&iv/ał na przybycie kanclerza Hit 
Jera. Na trybunie honorowej usta 
■V. i  się dowódcy marynarki wojen 
n -i, armii i dygnitarze partyjni.

O godz. 12.30 kanclerz H itler 
powitany salwami z okrętów ma­
rynarki wojennej wszedł na po­
kład „Aviso Grille4*, który prze­
wiózł go do stoczni, wśród okrzy­
ków tłumu, następnie udał się na 
udekorowaną zielenią trybunę.

Przemówienie* Hitlera
Hitler wygłosił przemówienie, 

w którym, na wstępie podnosił, że 
z  chwilą objęcia władzy przez „na 
rodowych socjalistów“, rozpoczęła 
si± ero odbudowy niemieckich sił 
zb .ojnych. Równolegle do odbu- 
dowy armii i lotnictwa odbywa 
się odbudowa marynarki wojen, 
nej. Dalej kanclerz mówił, że po 
okresie trudnych do opisania po­
niżeń i upadków narodu nastąpiła 
szczęśliwa chwila gdy odbywa się 
spuszczenie na wodę pierwszego
0 ' -  aa nowej trzydziestopięcio 
tonowej eskadry wojennej. Uwa­
żam za rzecz niezbędną  — oświad 
czy dalej Hitler — w chwili tej po 
myśleć z wdzięcznością o tych, 
którzy działalnością swoją w yty­
czali drogi dla dzisiejszej wielko­
ści Niemiec. Wśród nich wysuwa 
się na pierwszy plan heroiczna po 
stać człowieka, którego życie upły  
nęło w  samotności —- Bismarcka.

Z  Bismarckiem toczono nieubła 
ganą walkę, którą ten tylko zro­
zum ieć może, który sam zmuszo­
ny  jest do zwalczania tak wielu 
przeciwności. W  sześć lat rewo­
lucji „nar. ■ socjalistyczneji“, ja­
ko wódz narodu niemieckiego uwa
1 m, i i  n ik t nie jest bardziej god 
nym  jak pierwszy Twórco Rze­
szy — Bismarck, by imię jego no­
sy  nowy okręt.

Szwajcaria
a rząd gen. Franco
BERN, (PA T). — Szwajcarska 

Agencja Telegr. komunikuje, 
że rada-federalna postanowiła pod 
nieść do rangi poselstwa przedsta

icielstwo Szwajcarii przy Rzą­
dzi* gen. Franco, z jednoczesnym 
pozbawieniem charakteru oficjal­
nego przedstawicielstwa, które zo 
: tanie utrzymane przy hiszpań­
skim Rządzie republikańskim.

Następne krótkie przemówienie 
wygłosił admirał Raeder, po czym 
pani von Locwenfeld dokonała 
chrztu okrętu i spuszczenia go na 
wodę.

„Bismarck** jest pierwszym 
35-tysięŁ’notonowym okrętem wo­
jennym Rzeszy. Dotychczas wy­
kończono i oddano już do służby 
uwa okręty wojenne o wyporności 
2v> tys. ton. „Gneisenau** i  „Scharn 
horst". Trzeci niemiecki okręt wo 
j .  my „Prinz Eugen" został spu­
szczony na wodę w sierpniu roku

ubiegłego podczas pobytu w Niem 
ckech admirała Horthv‘ego.

Draga m owa HI Hera
Po zakończenia uroczystości, kanclerz 

Hi*ler wypowie ’ział z balkonu Ratusza 
kilka słów ilo uJności miasta. Kanclerz 
H '  e r  pow iedział m. in .: „Cieszę się, 
a radość m oją podziela cała Rzesza, że 
w mieście, w którym  znajduje się naj­
większy pom nik B ism arcka, spuszczony 
został dziś na wodę okręt jego imienia.

fakcie tym oraz w pięknej słonecznej 
pogodzie widzę pom yślną zapowiedź dla 
przysałości narodu niem ieckiego".

P o g r z e b  Pa Pjeża  P i u s a  X I
CITTA DEL VAT1CAN0, — 

(PAT). We wtorek o godz. 16-ej 
odbyła się w Bazylice św. Piotra 
uroczystość pogrzebu Plusa XI-go.
Na pogrzeb ten zaproszenia otrzy 
ntalj członkowie korpusu dyploma­
tycznego, akredytowanego przy 
stolicy apostolskiej, patrycjat 
rzymski oraz grupa młodzieży z 
Dessjo, miasta gdzie urodził się 
Papież. W chwili rozpoczęcia się 
pogrzebu, Bazylika została zam­
knięta. Trumnę ze zwłokami Oj­
ca św. gwardz ści papiescy prze­
nieśli na swych barkach z kaplicy 
Najświętszego Sakramentu przed 
ołtarz główny, otoczony dwoma 
szeregami gwardii papieskiej. Na 
czele pochodu żałobnego, kroczą.J  cego główną nawą, niesiono krzyż

I za którym szedł chór alumnów se

minarium watykańskiego, śpiewa, 
jący „Miserere". Następnie kroczy 
;a kapituła Bazyliki. Trumnę ota­
czali kardynałowie i prałaci. Po 
odprawieniu absolucyj u stóp zmar 
łego złożono jego życiorys, spisa­
ny na pergaminie i zamknięty w 
podłużnej skrzynce ołowianej. Na­
stępnie zamknięto trzy trumny, w 
których spoczywają zwłoki Ojca 
Świętego. Trumny zaplęczętowano 
herbami Piusa XI-go, kardynała 
kamerlinga, oraz mistrza dworu 
papieskiego. Z kolei odczytano 
akt zamknięcia trumien oraz życio 
rys Papieża, życiorys podkreśla 
jego akcję misyjną oraz rozwój 
stosunków Watykanu z poszcze­
gólnymi państwami ze specjalnym 
uwzględnieniem układów koncy- 
llacyjnych, zawartych przez stoli-

SPRAWA UZNANIA RZĄDU CEN. FRANIU
Ostry atak Labour Party 

na rząd angielski
LONDYN, (PAT). We wtorek 

w Izbie Gmin przewódca opozycji 
poseł Atlee skierował pod adre­
sem premiera interpelację, w któ­
rej zapytuje, czy wobec donio­
słych spraw, zw ązanych z decy­
zją uznania hiszpańskich władz 
pows.ańczych decyzja taka zosta­
nie zakomunikowana Izbie Gmin 
przed podjęciem akcjj w tej m e- 
rze. Premier Chamberlain w odpo 
wiedzi oświadczył, iż rząd brytyj 
ski zakomunikuje jak najprę­
dzej Izbie wszelkie decyzje, s  e 
może jednak opóźniać podjęcia 
akcji, jaką uzna za właściwą.

Odpowiedź premiera wskazuje, 
wyraźnie na to, że zdecydował on 
podjęcie pewnej akcji bez uprzed- 
nego poszukiwania aprobaty Izby, 
dlatego też odpowiedź zrozumia­
na została jako zapowiedź, że e- 
wentualnie już na środowym po­
siedzeniu gabinet brytyjski poweź 
mie decyzję, przy czym na ogół 
przypuszczają, ie  decyzja ta  pole 
gać będzie na uznaniu rządu gen. 
Franco, jako rządu de facto w 
Hiszpanii. W Londynie utrzymują, 
te  ogłoszenie uznania gen. Franco 
przez Francję i W. Brytanię nastą 
pi równocześnie. Uznanie de Jare 
nastąpiłoby później, gdy okaże 
się, że rząd madrycki jest zlikwi­
dowany, a uzależnione zostałoby 
od wypełnienia przez gen. Franco 
pewnych postulatów Francji i W. 
Brytanii.

Oświadczenie premiera wywoła­
ło na ławach opozycji silną kryty­
kę, która ujawniła się następnie 
podczas pos’edzenla frakcji parla­
mentarnej Labour Party. Ogłoszo 
ny następnie komunikat stwier­
dza, że odpowiedź premiera wy­
wołała poważne niezadowolenie 
Labour Party.

| PRZEZ Ś M IE  i F M lłtg  |

Lotnio ten. Franco
bombardują Alicante

Zabici, ranni, zburzona domy
ALICANTE, (PA T). — We wto 

rek około południa eskadra po­
wietrzna gen. Franco, jak  donosi 
korespondent Havasa, bombardo 
’>ała port i miasto Alicante. Wed­
ług urzędowych danych 4 osoby 
zostały zabite, t  25 odniosło rany. 
Kilka domów zostało zburzonych. 

RATOWANIE DZIEŁ SZTUKI 
HISZPAŃSKIEJ PRZED WAN­

DALIZMEM FASZYSTÓW 
GENEW A, (P A T ). —  Do Genewy 

przybywa transport, (łożony x 1840 
skrzyń, zawierających 400 obrazów, 
m. in. 115 Goya, 43 El Greco, 45 Vela- 
s r ie z a ,  36 Tycjaoa i 25 Rubensa, oraz 
bezcenne rzeźby, przeróżne dzieła sztu­

ki unikaty bil liograliczne. T e dzieła 
sztuki, które zostały wywiezione z Hisz­
panii na 700 sam ochodach ciężarowych, 
przeładow ane zostały we Francji do »|>e 
cjalnego pociągu, złożonego z 26 wago­
nów towarowych i dw urh osobowych, w 
których zajęli m iejsca członkowie mię­
dzynarodowej kom isji ratowania hisz­
pańskiego dobytku artystycznego, orne 
oddział francuskiej żandarm erii.

TEROR FASZYSTÓW 
LONDYN, (PAT). — Reuter do 

n> ’ * Burgos, iż po kilkudniowym 
procesie skazano tam na śmierć 
przewodniczącego t. zw. „Trybu- 
n-łów Ludowych" w Madrycie i 
Barcelonie — Barriobero.

Krwawe pograniczu
sowiecke-mantłłiirskim

SING KINO, (PAT). W pobliżu | 
Czilalin na granicy mandżursko- 
sowieckiej, jak donosi agencja I 
Domei, żołnierze sowieccy ostrze-1

„Le Temps" wyraźnie popiera gen. Franco
(pismo będące orga- bowiem ci są akredytowani nie przy 

! - - lecz przy osobie prezydenta
„Le Temps" 

nem m inistra spraw zagr. Bonneta 1 rządzie, 
przyp. Ued.), w artykule wstępnym j 
kwestionuje legalność rządu dr. No- 
grtna, zapytując, czy rząd ten w wa 
runkach, których się zrekonstruo­
wał w Madrycie posiada jeszcze cha 
rak ter prawowitej władzy, skoro 
prez. Azana 1 przewodniczący Kor- 
tezów Barrso schronili się we F ran ­
cji. Bez obecności głowy państw a w 
siedzibie rządu, bez możności zwoła 
nla parlam entu, au to ry te t rządu dr.
Negrlna je s t — zdaniem „Temps‘a ‘*
— wątpliwy. W każdym razie — pl 
szc ,,Lc Temps" — pod znakiem za­
pytania znajduje się sprawa zagra­
nicznych przedstawicielstw dyploma 
tycznych, akredytowanych w Repu­
blice hiszpańskiej. Ambasadorowie

Republiki. Powinni zatem  wykony, 
wać swoje funkcje tam , gdzie prze­
bywa głowa państwa.

„Le Temps“ dochodzi do wniosku, 
że w chwili obecnej Istnieją pod 
względem prawnym w Hiszpanii — 
dwa rządy, z których jeden sprawu­
je kontrolę nad « 5 terytorium , a  d ra 
gl tylko nad kraju.

A rtykuł ,.Le Temps" charak tery­
zuje zaiym  moment obecny w sto­
sunkach Francji do Hiszpanii, jako 
moment przejściowy, w którym  
F rancja trak tu je  oba rządy. Istnie­
jące na terenie Hiszpanii jako rzą­
dy istniejące de facto, ale jednako­
wo nie posiadające w chwili obecnej 
charakteru  legalnego. (PAT).

Tworzenie rządu w Belgii
B.min. Plerlot otrzyma! misję tworzenia rządu

BRUKSELA, (PAT). B. minister Pierlct zgodził się pfzyjąć mi­
sję tworzenia nowego rządu. *

Poinformowawszy o swej decyzji dziennikarzy, Pieriot o. 
świadczył; „Będę się starał stworzyć rząd, cieszący się zaufa­
niem kraju. Jeżeli taki rząd nazywacie rządem zjednoczenia na 
rodowego, będę się starat utworzyć właśnie taki rząd, oparty 
na trzech stronnictwach. Będę jednak zwracał przede wszyst­
kim uwagę na Indzi, a nie na stronnictwa".

BRUKSELA, (PAT). Hubert Pieriot, któremu król powierzył 
misję tworzenia nowego rządu, należy do stronnictwa katolic 
kiego, jest senalorem z okręgu Arion. Uczy lat 55.

Obrady rządu Francji nie 
przyniosły decyzji

PARYŻ, (PAT). Trzygodzinne z 
górą posiedzen e rady ministrów 
zakończyło się wydaniem krótkie­
go i niewiele mówiącego komuni­
katu, stwierdzającego jedynie, że 
sen. Berard ponownie otrzymał mi 
sję udania się do Burgos.

Komunikat nie mówi o żadnej 
decyzji rządu francuskiego w spra 
wie uznania rządu gen. Franca, o- 
graniczając się tylko do stwierdzę 
nia, że sen. Berard uda się do Bur 
gos, celem kontynuowania misji, 
powierzonej mu poprzednio.

Z informacji, krążących w ko­
lach politycznych 1 znajdujących 
potwierdzenie w artykule „Le 
Temps" wynika, że rząd franca- 
ski, który wkroczył zdecydowanie 
na drogę uznania rządu gen. Fran 
co, ma zamiar zrealizować to w 
dwuch etapach, to znaczy uznać 
najprzód rząd gen. Franco de fac­
to, następnie zaś de jure, a równo,
cześnle z uznan em de jure w naj- j  razan,i w dzięczności. (PA  O . 
ściślejszym porozumieniu z Anglią 
wysłać do Burgos swego am basa! Do Rzymu

i cę apostolską z Włochami. Do 
pierwszej trumny zło zono ponad­
to monety watykańskie z czasów 
Piusa Xl-go. Po nabożeństwie 
przeniesiono trumnę do grot wa­
tykańskich. W grobach tych spo­
czywają m. in. zwłoki Bon facego 
8-go, Inocentego 9-go, Inocentego 
7-go, Urbana 6-go, Mikołaja 3-go, 
Juliusza 3-go, Pawła 2-go, Piusa 
3-go, oraz Benedykta 15-go.

Doczesne szczątki Piusa 11-go 
pochowano zgodnie z testamen­
tem zmarłego Papieża, w nawie 
południowej w pobliżu grobu Piu 
sa 10-go.

2 MILIONY LIRÓW 
KOSZTOWAĆ BĘDZIE 

ELEKCJA PAPIEŻA
CITTA DEL VATIC ANO, — 

(PAT). Komisja trzech kardyna­
łów, zajmująca się przygotowa­
niem conclave ustaliła preliminarz 
wydatków, związanych z organi­
zacją elekcji nowego Pap‘eża. Pre 
Hminarz ten opiewa na blisko 2 
miliony lirów.

PRZED WYBOREM
CITTA DEL VATICANO, — 

(PAT). We wtorek rano zebrała 
, się w sali konsystorza generalna 
I kongregacja kardynałów, w któ­
rej wziął udział przybyły w ponie 
działek do Rzymu prymas Polski 
ks. kardynał Hlond. Kongregacja 

I mianowała komisję weryfikacyjną, 
która zajmie się badaniem tytn- 

, łów 1 nazwisk członków conclave 
oraz personelu pomocniczego, do­
puszczonego do conclave. W skład 
komisji weryi kacyjnej wchodzą 
kardynałowie: Tedeschini, Pizzar- 
do i Jorło.

ODPOWIEDŹ NA DEPESZE 
KONDOLENCYJNE

W odpowiedzi na depesze kon­
dolencyjne, wystosowane z racji 
zgonu ojca św., kardynał kamer 
ling przesłał na ręce pana Prezy­
denta R. P., p. premiera, p. mini­
stra Spraw Zagr. telegramy z wy

•  •
z ramienia Rządu

Stany Zjednoczone realizują
wielki pian doziifs.en.a

wyjechał na uroczystości pogrze­
bowe min. Szembek.

dora.
PARYŻ, (PAT). Rada ministrów 

rozpoczęła swe obrady wczoraj 
rano o godzinie 10-ej — zakoń­
czyła je o godz. 13.30. Obrady by 
ły całkowicie poświęcone sytuacji 
zagranicznej. Minister Bonnet wy 
głosił na ten temat obszerne ex. 
pose. Rada Ministrów postanowi­
ła, iż senator Berard powróci do 
Hiszpanii, by kontynuować misję, j  Francji i pani Lebrun, jak oficjał' 
jaką mu powierzono podczas nie- j nie podaje agencja Reutera—przy 
dawnego jego pobytu w Hiszpa- będą do Londynu popołudniu 21 
nii. i marca. Na stacji Victoria będzie

W  c’ągu bieżącego tygodnia od i ich oczekiwał król i królowa an- 
będzłe się jeszcze jedno posledze' gielska. Prezydent Francji wraz z 
nie gabinetu, które będzie przede' małżonką uda się bezpośrednio ze 
wszystkim poświęcone sytuacji, ja , stacji do pałacu Bucinkgham. Te-

jedzie do Londynu
LONDYN, (PAT). — Prezydent

WASZYNGTON, (PAT). Izba 
reprezentantów rozpoczęła obrady 
nad przedłożonym przez prezyden 
ta Roosevelta programem dozbro- 
nia, którego realizacja będzie wy 
magała wyasygnowanie nowych

kredytów w kwocie 376 milionów 
dolarów. Program ten przewiduje 
dodatkową budowę 3000 sami lo­
tów oraz wzmocnienie tortyfikacji 
w Kanale Panam^kim.

Palestyna wciąż krwawi
JEROZOLIMA (PAT). — Od 

chwili rozpoczęcia konferencji „O- 
krąglego stotu“ poległo w Palesty 
nie 14 Arabów, 5 Żydów i 1 An­
glik, zaś 13 Arabów, 11 Żydów i

3 AnglAów odniosło rany.
We wtorek na skutek wybuchu 

miny na szosie Acre-Safad 1 żoł­
nierz angielski został zabity, a 2 
odniosło rany.

o  Ż d r w i e
MII POżWOl , ABV bAWANO 
Cl INNS , t e c z  TYLKO

*»(oican a»»n
S I C *  v ł  i z n o S O I
w P u tn i C ii ZAOOWOU4IA

mu.

Iiwali patrol japoński. Podobny in 
cydent wydarzył się już w tym sa
mym miejscu w poniedziałek.

0 0  NASZYCH CZYTELNIKÓW
Prenumeratę naszego wydawnic.wa zamawiać można w dowol 

nym dniu. Opłata miesięczna z doręczeniem do domu w Warsza
wie lub przesyłką przez pocztę

Przy zamawianiu pisma i przekazywaniu wpłat, prosimy o poda­
wanie czytelnych i dokładnvch adresów dla uniknięcia opóźnien 
w ekspedycji.

Administracja

ka powstała w związku z poby­
tem we Francji w'elkiej liczby u- 
chodźców hiszpańskich zarówno 
cywilnych jak \ wojskowych.

J N « i

goż dnia odbędzie się inaugura­
cja instytutu francuskiego, a wie­
czorem bankiet w pałacu Bucking
hamskim i dalsze uroczystości.

wobec Wtóra
PARYŻ, (PA T). — Pomimo 

mniej lub bardziej zdecydowa­
nych zaprzeczeń w sprawie rzeko­
mej misji gubernatora banku in- 
dochińskiego Baudouin w Rzymie
i sekretarza generalnego komitetu 
francusko-niemieckiego w Paryżu 
p. de Brinona w Berlinie. Dzien­
niki „Epoque“ i „Le Soir" ponow
i i  donoszą o zakulisowej akcji 
osobistości nieoficjalnych w Rzy- 
r  ic i Berlinie.

Pogłoski te, które pojawiły się 
w początkach lutego i które twier 
dziły, że gubernator banku indo- 
chińskiego Baudouin, w posiada- 

którego to banku znajdują się 
akcje kolei Dzibutti — Addis Abe 
ba, bawił w Rzymie celem prze­
prowadzenia rozmów przygoto­
wawczych na temat ewentualnego 
kompromisu francusko-włoskiego, j 
k*óryby polegał na odstąpieniu 
znacznej części akcyj tej kolei 
Rządowi włoskiemu i stworzeniu 
w porcie Dzibutti wolnej strefy 
włoskiej. Jednocześnie trzecim 
p inktem, co do którego czynniki 
francuskie miały być skłonne do 
poczynienia ustępstw Włochom, 
miałaby być kwestia udziału

przedstawiciela Włoch w zarzą­
dzie Kanału Suezkiego. Wszelkie 
dalej idące pretensje włoskie, do­
tyczą Tunisu, czy innych postu­
latów, wysuwanych przez prasę 
cioską, miały być kategorycanie 
uznane za niepodlegające dyskn- 
sji.

Jednocześnie p. de Brinon w
czasie swoich rozmów berlińskich, 
J *i donosi paryska prasa opozy­
cyjna, miał dać do zrozumienia 
czvnnikom niemieckim, że pożą­
danym byłoby dla dalszego roz­
woju pomyślnych stosunków fran­
c u s k o - niemiecki cli. aby kanclerz 
H itler wykorzystał swój wpływ w 
Rzymie na rzecz pohamowania 
postulatów włoskich i powściąg­
nięcia gwałtownego tonu prasy 
wło-kiej.

Bro.yi ułuSKdWiony
BUDAPESZT, (PA T). — Jak  

donosi węgierska agencja telegra­
ficzna z Lngwaru, b. prem ier kar 
patoruski Brodyj zawiadomił tele 
fonicznie w sobotę wieczorem ew© 
ją żonę, zamieszkałą w Ungwarze, 
że został zwolniony z więzienia i 
w środę przybędzie do Ungwaru.

I
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T r z e b a  w y b i e r a ć !
Drogi ii ruchu pracowniczego

W związku z debatą budżeto­
wą w Sejmie i w Senacie druty 
telegraficzne przynoszą prawie 
codziennie prawdziwą falę de­
pesz od różnych grup pracowni 
czych. Chodzi o dalszy ich los.
0  warunki uposażenia i... o wa­
ru n k i  żywota. Bywają depesze 
stereotypowe, oficjalne. Bywają
1 takie, ktcra możnaby nazw-u 
bez żadnej przesady — krzy­
kiem rozpaczy.

Myślę o depeszach, które są 
>,krzykiem rozpaczy“. Zawiera­
ją one w sobie cały problem ru­
chu pracowniczego w Polsce. Bo 
to jest cały problem.

•  •

Ruch pracowniczy ma przed 
sobą dwie drogi: droga pierw­
sza — to odseparowanie się od 
Świata Pracy, załatwianie „wła 
snych spraw" na uboczu, „samo 
dzielnie"; osobno od chłopskiej 
siermięgi; osobno od bluzy ro­
botniczej. Taki sobie „pan w 
meloniku", kroczący ścieżką „sa 
modzielną", nie narażając się 
sby nikomu.

Droga druga — to wspólny 
front ze Światem Pracy wsi i 
miast, to wielki wysiłek zbioro­
wy, zmierzający ku włączeniu 
zagadnień pracowniczych do 
Wspólnego z robotnikami i chło 
pami planu przebudowy i roz­
budowy Rzeczypospolitej.

Więc trzeba wybierać.
Pracownicy umysłowi Bory­

sławia dokonali wyboru; poszli 
ra*em z klasą robotniczą. I wy- 
Orali. Pracownicy umysłowi 
stolicy chcieli — w pewnych od 
Ernach — podkreślić swoją „od 
fębność biurokratyczną". 1 prze 
Orali. Niema w tym nic dziw­
nego. Tak musiało być.

kratycznego „pana w meloni­
ku". Cóż to znowuż za „Maso­
wość chłopska?" „Pan w melo­
niku" jest do głębi serca oburzo 
ny, Przypomniały mi się obra­
zy wspaniałe z trylogii Reymon 
ta o insurekcji Kościuszkow- 
skiej; wtedy mawiali szlachci­
ce: jakim takim prawem „Ko­
pciuszek," równa z nami chłop­
stwo w sukmanach?

W świadomości • biurokracji 
naszej tkwi mnóstwo... dawnej 
„szlachetczyzny".

Otóż skończył się „pan w me
loniku".

Ruch pracowniczy, maszeru­
jący ramię w ramię z ruchem ro 
botniczym i z ruchem chłop­
skim, może odegrać w Polsce 
rolę ogromną ' bardzo dodatnią.

Ruch pracow. iń-zy zamknięty w 
ciasnym, „zawodowym" kręgu 
kwestyj uposażeń i wybłagiwań 
podwyżek w toku różnorakich 
audiencyj, staje się karykaturą 
,Jclasowości“, — Masowości biu 
rokratycznej.

Trzeba tedy wybrać.
Polska stoi w obliczu trudno 

ści ogromnych i możliwości o- 
gromnych. Los pracownika u- 
mysłowego — państwowego czy 
prywatnego — wszystko jedno 
— nie da się „odczepić" od losu 
całej Polski Pracującej, od losu 
robotnika i chłopa.

Zrozumienie przez masy pra­
cownicze tej prawdy otwiera 
przed Polską wielkie szanse hi­
storyczne.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Przegląd prasy
R O ZC ZA R O W A N I. 

„D ziennik  Pow szechny" ze sm ę­
tnym  rozczarow aniem  d aje  w yraz 
swym zaw iedzionym  nadz ie jom , 
ir  w dyskusji budżetow ej posło­
wie w Sejm ie n ie stanęli w o b ro ­
nie interesów  sfer pracow niczych .

Było to m ilczenie znam ienne, bo­
wiem wśród obecnych na sali obrad, 
w idu było posłów, którzy podczas 
wyborów pragnęli uchodzić za przed­
stawicieli świata pracowniczego i chęt­
nie stroili się w togę jego obrońców. 
Na komisji budżetowej nie było ich, 
tam więc nie m ogli bronić sprawy 
pracowników państwowych, banków i 
przedsiębiorstw państwowych, samo­
rządu terytorialnego i gospodarczego 
j ubezpieczeń społecznych. Ale teraz 
na plenum  mieli możność dania wyra- 
m  swemu stanowisku.

Jednak podczas tej pierwszej gene­
ralnej debaty budżetowej — nie m iał 
% nich świat pracowniczy najm niejszej 
pociechy.

o d b i o r n i k i  H iilipsa - Teleturkena - Patełony. U  I  C % & f i | |  s e n a t o r s k a 2 2  
wszelkie instrumenty muzyczne, waiunki ratalne. F l a h f a W l f l l l  t e l . 2 - 1 9 5 2

Duży wybór harmonii pianowych sta le na składzie. Dla czytelników „Robotnika'' specjalny rabat.
RADIO
Polskie koleje oraz drogi ludowe i wodne

Budżet min. Komunikatu

»*
. ..Zaczyn" (taki tygodnik ..fo­
wistyczny") zaatakował nie- 
"awu0 Stronnictwo L u d o w e  wła 

e * punktu widzenia biuro-

W  środę na plenum Sejmu roz­
patrywano budżet min. Komunika-
cji-

Sprawozdawca pos. Jahoda-żól 
towski podniósł niedostateczność 
budżetu na potrzeby nawet naj­
pilniejsze tego resortu. Mówca dla 
ilustracji przytacza cyfry porów­
nawcze.

Pod względem gospodarki per­
sonalnej daje się zaobserwować 
wzrost ilości pracowników na 1 
km. linij eksploatowanych. W spra 
wie postulatów pracowniczych 
sfer p. minister oświadczył na ko­
misji, ie  w miarę możliwości będą 
one kolejno załatwiane.

W  imieniu Komisji Budżetowej 
referent proponuje przyjęcie budże

m
dl/mmh

M Y D E Ł K O  D O  Z Ę B Ó W

e z r O w n a n y m  s m a k u

tu bez zmian oraz przedstawia trzy 
rezolucje.

Pierwsza wzywa Rząd do dat

na rzecz tego czy innego stronni­
ctwa. Niestety, za dużo mamy po- 

- lityki, a za mało fachowości. — 
szego usprawnienia gospodarki dla Gdyby byio odwrotnie, stan na- 
umożliwienia zwiększenia wyclat-1 szego kolejnictwa nie byłby w 
ków na cele renowacji i inwesty- j tak złym stanie jak dziś (Przery- 
cji, jakoteż do zwalniania w p rz y -!

T .Z W . P O S Ł O W IE  N IE Z A L E Ż N I 
Z A W IE D L I.

B yli też tacy , k tó rzy  pew ne n a ­
d zie je  łączy li z ak c ja  t. zw. po­
słów n ieza leżnych , że zdobędą się 
0 1 ' n a  jasne w nioski i zdecydo­
w aną k ry ty k ę . Tym czasem  i  ci po­
słowie n a b ra li  w ody do ust. 
S tw ierdza to  „D zienn ik  L udow y": 

„W kołach politycznych utrwala się 
opinia, ie posłowie niezależni na o- 
gół zawiedli. Żaden z nich nie poru­
szył problemu ordynacji wyborczej i 
jedynym echem na terenie sejmowym, 
Ł. j. podstawo ej sprawy było oświad­
czenie ks. Padacza, ie w sprawie or­
dynacji „ciemno wszędzie, głucho 
wszędzie — :;ic nie hyło, nic nie bę­
dzie".

K O N SE R W A T Y W N A  
K R Y T Y K A  M OW Y 

G EN. SK W A R C ZY Ń SK IEG O .

K ry tyczn ie do m owy gen. 
Skw arczyńskiego odnosi się kon ­
serw atyw ny „C zas". Chw aląc 
R ząd , m ów ca w yliczał jego osiąg­
n ięcia , a le, ja k  tw ierdz i „C zas" w 
swych pochw ałach  b y ł p . generał 
jedn o stro n n y . Sukcesy bow iem , 

które wyliczył gen. Skwarczyński, 
ograniczają się do dwuch dziedzin — 
do polityki zagranicznej i stosunków 
gospodarczych. Inne natomiast dzie­
dziny działalności państwowej, jak 
polityka wewnętrzna lub oświata po­
minięte zostały całkowitym milcze­
niem. O żadnych sukcesach, żadnych 
osiągnięciach w tych dziedzinach gen. 
Skwarczyński nie wspomniał.
„C zas" rad z iłb y  pow ściągliwość 

w chw alen iu  się sukcesam i i w

j jA Ł Y  FELIETO N
Syntetyczna partia

, . herbatce u  mecenasa prze-
skalciwano z  tem atu  na tem at, aż 
wreszcie zatrzym ano się na polity- 
ce‘ f i  gdy się ju ż  weszło na tory  
Polityczne, nie sposób było nie za­
haczyć o Ozon.

W  śród zebranych by li zarówno 
zw olennicy Ozonu, ja k  i przeciw ­
n icy Ozonu, ie  jednak nie wszyscy 
obecni w y pow iedzieli się, więc 
t-udno  byłoby ustalić, po które j 
stronie była przewaga.

W  pew nej chw iti m ilczący do­
tychczas pan, którego tytułowano  
tnżynierem , oświadczył:

—  Ozon, proszę panów, jest 
dzieckiem  samowystarczalności 
Ożyli t. zw. autarkii, Ozon zrodził 
n f  z  braku surowca.

W  saloniku zapanowało milcze- 
ttii, k tóre przerwał mecenas, o znaj 
m iw szy kró tko:

’— N ie rozum iem .
In n i obecni też  nie rozum ieli, 

°-le woleli nie przyznawać się do 
tego.

Inżynier pośpieszył z  objaśnie­
niem  :

—  Jak panom  wiadomo, są kra- 
j  mające własny kauczuk, ale są 
też kra je  nie mające kauczuku. 
Tym czasem  kauczuk stał się przy  
dzisiejszym  stanie techn iki surow  
ce*n tak n iezbędnym , ja k  węgiel, 
i° k  żelazo, jak  nafta i t. p . Osta­
tecznie można kauczuk sprowa­
dzać, ale za to trzeba płacić dewi­
zami, k tórych  żadne państwo za 
dużo nie ma, a na w ypadek w ojny  
mogą zajść okoliczności, że 1 za 
zło to  kauczuku  się nie destanie, 
dal. ted y  poradzono sobie. Zaczę­
to  wyrabiać sztuczny kauczuk, syn  
(e tyczny kauczuk.

Inny p r z y k ła d . Lekan zaleca

choremu wodę karlsbadzka, ale 
nie każdego stać na w yjazd do 
Karlsbadu, a dziś także m e każdy 
co może cl jechać do Karlsba­
du. Tymczasem setki i  tysiące cho 
rych p ije  wodę karlsbadzką w 
Warszawie, Poznaniu, Lwowie, 
K iakow ie i t. d. Bo co się stało?
Przeprowadzono awilizę W.,dy k rl 
sbadzkiej, ustalono je j skład che­
m iczny i na te j podstaw * wyra- 
bia się sztuczną wodę karlsbadz-

?/rm y wreszcie przykład. Robot- 
sztuczny człowiek. Na Zachodzie 
posługują d ę  robotami, które o- 
twierają drzwi, obnoszą po mie­
ście reklamy, kłaniają się, uśmie­
chają się, nawet to i ow om ow ią , 
at bądź co bądz jest to tylko sztu­
czny człowiek, maszyna pozbawio­
na te j iskry bożej, którą nazywa­
m y myślą i czuciem.

A teraz zapytajcie chemika, a 
powie wam, jaka jest różnica po­
m iędzy kauczukiem naturalnym a 
syntetycznym, jaka różnica pom ię  
dzy naturalną wodą lecznicą ze 
zaroju, a je j  sztucznym naśladow­
nictwem, nie posiadającym te j si­
ły  witalnej, jaką ma woda żywa.

Ozon był kom uś potrzebny ze
względów samowystarczalności. 
Zanalizowano inne partie i prze­
konano się, ie  składają się z  ludzi, 
którym i kieruje jakieś ciało kie­
rownicze. Stworzono sztuczną, syn 
tetyczną partię, robota, który cho- 
dzi, wstaje, siada, głosuje, ale me 
posiada te j iskry bożej, jaką jest 
idea, i nie posiada te j siły w ital­
ne, którą dajv cel i program. 

Ozon — to syntetyczna partia.

U L T IW S .

szłych budżetach P. K. P. od wpłat 
do Skarbu, dopóki stan urządzeń 
nie będzie doprowadzony do nor­
my. Druga rezolucja wzywa Rząd' 
ażeby w r. 1939 ewentualną nad­
wyżkę wpuływów ponad prelimi­
nowanych 12 mil. obrócił przede 
wszystkim na cele renowacji ta ­
boru. W reszcie trzecia rezolucja 
dotyczy przyśpieszenia budowy li- 
nij: M ława — Ostrołęka i Nowo- 
jelnia — Nowogródek.

Dyskusja
Pos. Dziekoński podnosi, iż wie 

tu pracowników na niższych a mi­
mo to odpowiedzialnych stanowi­
skach pracuje jako nieetatowi. 
Jeżeli 54 proc. ogółu pracowników 
ma uposażenia w granicach od 100 
do 150 zł., to płace kontraktowych 
są ieszcze niższe.

Pos. Jaworski (Ozon) ma za­
strzeżenia co do rozdziału nagród 
wśród pracowników P. K. P.

BIURA PERSONALNE 
Pos. Rudnicki ze Lwowa (nieza­

leżny) powraca jeszcze raz do za­
burzeń w ruchu kolejowym w wę­
źle warszawskim w grudniu r. z. 

Mówca powiada:
Główną winą złego stanu kolei 

są biura personalne przy dyrek­
cjach kolejowych. Biura te są ob­
sadzone przez nie fachowców — 
emerytowanych oficerów, którzy 
po za dobrymi chęciami nie mają 
żadnego przygotowania. Ażeby 
poznać kolejnictwo, należy poświę 
cić wiele lat służby na opanowa-

OKNO KOLEKTURY
Wywieszone są w  nim świeże, no­

wiutkie losy zaczynającej się gry 
loteryjnej. Pomysłowość sprzedawcy 
wyraża się w ich ułożeniu. Czasem 
powstają z nich wachlarze, czasem 
koła, czasem mapy. W niektórych 
oknach są uszeregowane system a­
tycznie, jak  żołnierze, jak  znaczki 
pocztowe w albumie zbieracza. Gdzie 
indziej odnosi się wrażenie, że uło­
żyły się tak, jak  im się podobało. 
Czasem loterię właściwą poprzedza 
loteria wstępna. Ustawiono jakieś 
wielkie koło z rozmieszczonymi na 
jego powierzchni losami i ze strzał­
ką. Za pociśnięciem guzika koło za­
czyna się poruszać, potym staje, a 
strzałka wskazuje los, dyktuje ci 
twój wybór, na który nie umiałeś, 
czy nie chciałeś sam się zdecydować.

Patrząc na te świeże emisje lo­
sów, odnosimy wrażenie, że oto wy­
stawiono sztandary nowych s ta t­
ków, wyruszających w przyszłość na 
zdobycie fortuny. Ileż przyszłości, 
ileż możliwości mieści się w tym, 
tak  zwykłym wystawowym oknie! 
Zawarta tu  jest w ekstrakcie spora

wanla). Pos. żyborski: Jest to de 
magogia, albo romanse.

Marszalek: Proszę nie przeszka 
dzać. Proszę P. Posła o trzyma­
nie się tematu.

ilość losów ludzkich, już nie loteryj 
nych, ale życiowych. Nie jedno ży­
czenie, któreby nie zostało zaspo­
kojone w normalnych warunkach 
codzienności, znajdzie zaspokojenie 
dzięki jednemu z tych małych kolo­
rowych losów. W ykwitnie tu  nieje­
dna radość, niejedna przyjemność i 
iluż potrzebującym fortuna poda 
rękę!

Okno kolektury przypomina znacz 
nie większe i wspanialsze okno wy­
stawowe wielkich linij okrętowych, 
znanych biur podróży. Nęcą one 
oko, podniecają wyobraźnię obrazem 
podróży w dalekie kraje, upajają 
możliwością wychylenia się poza do. 
tychczasową codzienność. Okno lo­
terii zwiastuje podobną podróż po 
kraju  przypadku i szczęścia. Wstę­
puje się w łódź, której żaglem jest 
nadzieja, a  niejednokrotnie dopływa 
się do celu, którym  jest wygrana, 
a ona ze swej strony może znów sta 
nowić punkt wyjścia dla podróży po 
krajach mapy geograficznej i po 
krainach ludzkiego losu 1 życia.

a p rzede wszystkimich ocenie, 
doradza:

byśmy zaprzestali chwalenia się 
wciąż jednym i i tymi samymi osiąg­
nięciam i. Bo co tn  dużo mówić—od-

TERMIN CIĄGNIENIA
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zyskanie Zaolzia i nawiązanie stosun­
ków z Litwą, były sukcesami. Ale są 
inne państwa, które w tym samym o- 
kresie osiągnęły sukcesy n iepropor­
cjonalnie większe.
Dalej „Czas" podkreśla n iekon­

sekwencje O.Z.N., który raz kry- 
tykuje posunięcia gospodarcze 
Rządu, teraz znów je chwali, k tó­
ry niedawno ubolewał nad nie- 
domaganiami węzła warszawskie­
go P . K. P ., a teraz jest zadowo­
lony ze „sprawności" transportu .

Omówiwszy różne niedom aga­
nia gospodarcze, „Czas" wylicza 
szereg spraw  pom iniętych przez 
p. gen. Skwarczyńskiego:

Największą jednakowoż uprzejm o­
ścią ze strony szefa O. Z. N. w sto­
sunku do rządu było przem ilczenie 
rezultatów, względnie kom pletnego 
icb braku w dziedzinie polityki we­
wnętrznej i oświatowej. To, że o re­
form ie adm inistracji n ik t nie myśli, 
że rząd nie posiada żadnego progra­
mu w sprawie ukraińskiej, że nawet 
ozonowy referent budżetu Ministe- 
rln iu  Oświaty nie by ł działalnością te­
go resortu  zbudowany, 10 wszystko 
zostało w deklaracji gen. Skwarcayó- 
akiego pom inięta S—EK.

Ustąpienie
Louisa Brandeisa
Sędzia Sądu Najwyższego Sta­

nów Zjednoczonych Louis Brandei* 
wystosował do prez. Roosevelta 
pismo, w którym prosi o zwolnie­
nie go z zajmowanego stanowiska. 
Sędzia Brandeis nie podaje w piś­
mie swym motywów swej decyzji.

W kolach dobrze poinformowa­
nych utrzymują, że powodem dy­
misji jest podeszły wiek Brandeisa, 
który przekroczył 82-gi rok życia. 
Brandeis mianowany był sędzią 
Najwyższego Trybunału 28 stycz­
nia 1916 r. przez prezydenta Wil­
sona i był pierwszym żydem człon 
kiem Najwyższego Trybunału St. 
Zj., Brandeis był liberałem i zwo­
lennikiem „New Deal".

P. Rudnicki: Gdy ustalano kan-cic wieie lar siuzuy  na  upmiv/r>— • J
nie tego nadzwyczaj skomplikowa dydatury wyborcze to zajmująca 
nego zagadnienia. Kierownicy S1§ tym komisja składała się z sa- 
biur personalnych to dysponenci mych szefów personalnych. (Glos: 
w sprawach kto i gdzie ma peł- Ą mimo to został pan posłem).
nić swe funkcje, a ponieważ są 
to nie fachowcy, nie mogą posta­
wić właściwych ludzi na właści­
wych miejscach. Te samodzielne 
biura personalne przy dyrekcjach 
kolejowych...

Min. Ulrych: Nie ma samodziel 
nych biur personalnych. Trzeba 
opierać się na rzeczywistym sta­
nie rzeczy. Są to biura dyrekto­
rów kolei.

P. Rudnicki: W  kolejnictwie — 
jak i na poczcie, mamy coraz wię 
cej sił niefachowych. Zastrzegam 
się, że nie występuję przeciwko 
przyjmowaniu spenstfonowanych 
młodych wojskowych do służby 
w kolejnictwie, przeciwnie pozo­
stawienie ich bez pracy byłoby 
złem i prowadziłoby do wykole­
jenia tych młodych ludzi, którzy 
są w stanie z pożytkiem praco­
wać. Niech się jednak oni wyszko 
la. Biuro personalne, tak w kolej­
nictwie jak l na poczcie, nie cie­
szą się sympatią pracowników. 
Szefowie personalni to ambasado 
rowie O. Z. N. (Liczne przerywa­
nia). Na stanowiskach tak odpo­
wiedzialnych nie wolno wyzyski­
wać swych sympatii politycznych

Jest to moża największa satysfak

Uon Berenson
do low. J. Kopińskiego

nych chwilach życia, niechże me­
go życzliwego głosu i serdeczne­
go uścisku dłoni nie zabraknie 
dzisiaj".

Po wyborze tow. J.  Kwapiń- 
skiego na prezydenta m. Łodzi 
Leon Berenson przesłał mu de­
peszę następującą:

„Asystowałem Wam w tragicz-

- K O K S  G A Z O W N IC Z Y -
dla przemysłu i  rzemiosła 

o r a z
SPECJALNY 6ATUNEK KOKSU OLA UŻYTKU DOMOWEGO

po zniżonej cenie
D O  N A B Y C IA  W  G A Z O W N I M IE JS K IE J

Sprzedaż detaliczna: F abryka Gazu, ul. Dworska 25, teL 533-09 
Sprzedaż detal. 1 hurtow a: ul. Kredytowa 3, pokój Nr. 8 teL 694-51

cja, iż mimo, że mój szef personal 
ny żądał wycofania mojej kandy­
datury, odmówiłem 1 w wyborach 
przeszedłem. (Różne głosy na ła­
wach poselskich).

W dalszej dyskusji poseł ks. 
Padacz domaga się zakazu pale­
nia tytoniu w przyczepnych wago 
nach tramwajowych w W arsza­
wie a  pos. Łobodziński domaga 
się połączenia kolejowego dla 
Szczawnicy.

Warszawa-Praga 
Zł. 7 0 .-

AIR FRANCE
Informacje;

Warszawa, Jerozolimski* K

w . 85813, mm
i  m zystk le  Mura podróży.

««
*

Leon Berenson był obrońcą tow. 
Jana Kwapińskiego w r. 1907 
przed rosyjskim sądem wojennym. 
Widmo kary śmierci przeszło wte­
dy tuż obok młodego Bojowca. 
Zastąpiły to widmo długie lata 
katorgi, aż przyszła Rewolucja 
r. 1917.

Pokw itow ania
Na głodne dzieci H iszpanii.

M. S. zŁ 2.
Adwokat Mieczysław Gordon 

zł. 10.
Zebrane przez W ładka z Łowi­

cza zł. 5.30.
Dr. Mateusz Berger — Delatyn 

zł. 1.
Przyjaciele z Białegostoku — 

w pierwszą rocznicę śmierci Tuzi- 
ka (K arola G utm ana) zł. 20.

N a najbiedniejsze dzieci.

O fiaruje Zarząd i Robotnicy 
F irm y Ambroziewicz ad. 88.70.
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„Dobrze wychowani 99

T ak się złożyło, że mann sporo 
d .1/tlyćh znajom ych i kolegów 
uniwersyteckich którzy dziś są 
w „O zonie44. M iałem sposobność 
zbliska obserwować kształtow anie 
się społecznej osobowości tych lu­
dzi, i m echanizm  sił psychicznych

bie" na dobrą opinię kręgu spo­
łecznego jego autorytetów , bądź 
um knąć z łe j op in ii tego kręgu o 
.„sobie ,

Decyduje tu  więc opinia przeło­
żonych, szefów łub innych moż­
nych autorytetów . Takie lub inne

popychających ich na te, a nie in- przem ów ienie, bun t, skrucha, a-
ne ścieżki życiowe i ich zdolność 
asym ilowania się w ram ach coraz 
to innej ideologii, zdolność grania 
wszystkimi koloram i tęczy ideolo­
gicznej, zdolność, wobec k tó re j 
nawet kam eleon rozdziaw iłby pa­
szczę ze zdum ienia, zachwytu i za­
zdrości,

Nie chodzi w tym w ypadku o 
Itidzi, stojących na świecznikach 
„Ozonowych** )choó i ó tych moż- 
na-by napisać ciekawe Studium so­
cjologiczne). Mam na myśli nie 
tyle dowódców, ile oficerów ozo­
nowych i nic tyle „Ozonu**, ile 
jego ram ienia młodzieżowego. Są 
to ludzie, którzy pracując w te re ­
nie, o rganizując szeregowców 
„młodo-oZonowyeh** w pływ ają de­
cydująco na kształtow anie społe­
cznych wzorów dobrego obywate­
la i dobrego „ozonowca**, na wy­
twarzanie się określonego k lim a­
tu m oralnego, obyczajowości i  
norm  postępow ania.

Pole m ojej obserwacji socjologi­
cznej jest dosyć ograniczone, obej 
rauje zaledwie kilkanaście jedno­
stek — wśród nich paru  posłów 
na Sejm. Sądzę jednak , że te je ­
dnostki mogą być m iarodajne dla 
oceny całego środowiska. Są to lu­
dzie, którzy pochodzą z różnych 
w rrstw  społecznych ale należą o- 
becnie do jednej tylko warstwy— 
do in teligencji ■ i półin te ligencji 
m iejskiej i m ałom iasteczkowej. 
Taki jest też skład społeczny ca­
łego korpusu  oficerów i podofice­
rów „Ozonu**. I  to właśnie decy­
duje O specyficznych właściwo­
ściach Ozonu.

Powiem  odrazn : D eklaracja ide 
owa p ik . Koca, je j poszczególne 
sform ułow ania i późniejsze ko­
m entarze, wszystko to nie jest 
isto tną cechą, określającą i wyróż­
niającą od innych postawę społe­
czną i sylwetkę działacza „ozono­
wego “.

Ideologia jest tu  czynnikiem  
w tórnym , zm iennym , kon iunk tu ­
ralnym .

N acjonaliści? W ojujący katoli­
cy? Solidaryści społeczni? Głębo- 
k  wierzący ideowi totaliści? N ie, 
nie i jeszcze raz nie. Ludzie  „do­
brze w ychow ani"  oto najwłacilciw- 
s> charakterystyka działaczy o- 
zonowych. N ajbardziej klasyczny, 
najbardziej stylow y zespół „do­
brze w ychow anych“. Oto n a jlep ­
si: chyba ujęcie cech psycho - spo­
łecznych grom ady ozonowej.

Czytelnik jest zapewne zdum io­
ny i zaskoczony. Śpieszę wyjaśnić. 
Oto w socjologii ideał: „do­
brze wychowanego** oznacza ten 
wzór społeczny, k tóry  wytworzy­
ła sobie burżuazja zasymilowana 
ze szlachtą i k tóry  służy do u ra ­
biania psychiki i świadomości in ­
teligenta według potrzeb warstw 
panujących. Jest to poprostu  płód 
zrodzony w pożyciu dworaka i 
szlachcica ł  dorobkiewiczem.

Analizę „dobrze wychowanego** 
dał nam  w ybitny socjolog prof. 
F. Znaniecki w książce p. t.t 
„Ludzie teraźniejsi a cywilizacja  
przyszłości". O statnio rozwinął tę 
analizę i zilustrow ał ją  p rzykła­
dami prof. Chałasiński w swym 
„Młodym, poko len iu  chłopów".

Na tych dwóch au torach oprę 
się w dalszym cytow aniu i w ze­
stawianiu.

C złow iek „dobrze w ychow any“ 
— określa prof. Zn. — to czło­
w iek, k tó ry  całe życie, w  każdej 
rc ’i społecznej dba przede wszyst­
kim  bądź o to, b y  zasłużyć „so-

tak  na czyjeś pozycje polityczne 
lub —  odw rót —- nienaw iść lub 
sym patie do poszczególnych jed ­
nostek, grup czy programów, 
wszystko Zmierza ku  temu, by wy­
służyć sobie dobrą opinię lub un i­
knąć złej w oczach obranego przez 
się patrona. W ten sposób osobo­
wość społeczna „dobrze wychowa- 
nego“ kształtu je się pod przem oż­
nym wpływem pragnienia osobi­
stego uznania i wyróżnienia się w 
oczach tych, k tóry  są lub mogą 
być rozdawcam i awansu społecz­
nego, łask  i honorów .

Czasami w arunkiem  uznania ze 
strony m ożnych autorytetów  jest 
zdobycie uznania ulicy, zdobycie 
sym patii wśród łatw ow iernej ga­
wiedzi. I  wówczas „dobrze wycho- 
wany“ a takuje  m in istra  i licytuje 
się w radykalizm ie. Wówcz.is opo- 
zycyjność jest rzeczą popraw ną, 
wówczas wypada wygłosić kryty­
czne przem ówienie.

„Dobrze wychowany** bierze u- 
dział w życiu publicznym , prag­
nie  przem aw iać publicznie, dys­
kutow ać „nie tyle dla wymiany 
m yśli i podniety  in telek tualnej, 
ile dla wymiany Wzajemnego uzna­
nia i podniety społecznej44.

Proszę sobie przypom nieć. Nie'

wypady dyskusyjne na tem at pla­
nów inw estycyjnych, i cały bukiet 
pom niejszych przem ówień posel­
skich, wszystko to robiło przecież 
wrażenie, że nie o poważną wy­
m ianę myśli tu  chodziło, nie o rze­
czową konkretną dyskusję nad wy­
pracow aniem  życiowych zdatnych 
do realizacji program ów, nie o 
„podnietę intelektualną*4 dla Rzą­
du, ale raczej o „wym ianę wzajem 
n . 30 uznania** pom iędzy poszcze­
gólnymi posłam i i pom iędzy „O- 
zonem44 i Rządem , o „podnietę 
społeczną** dla wyróżnienia się, 
dla błyśnięcia krasomówstwem „dy 
namlcznością** i przenikliwością.

Żywotne • zainteresow ania „do­
brze wychowanego44 skierow ują 
się wyłącznie n ie na obiektywne 
zrdan ia  społeczne, lecz na to, co 
zwiększa jego osobiste znaczenie. 
To wszechwładne pragnienie oso­
bistego uznania prow adzi do cał­
kow itej zależności od autoryte­
tów aktualnie istniejących. I  dla­
tego człowiek dobrze wychowany 
nie ma w sobie nic z pioniera... 
W szelkie więc inowacje, które 
przyjm ują ludzie dobrze wycho­
wani, czy to będą nowe sposoby 
zewnętrznego zachowania się, czy 
H"we ' wiadomości i uzdolnienia 
intelektualne, prądy artystyczne i 
literackie, nowe przejaw y życia re 
Iigijnego, nowe rodzaje działania 
społecznego, nowe idee polityczne 
i  t. d. -— muszą m ieć zawsze za 
sobą autorytet osób lub grup o wy­
b itnej a uznanej wartości, aby lu­
dzie dobrze wychowani m ieli tę

dzie dodatnią cechą osobistą44.
„Popraw ność44, „nie wypada4*, 

obawa uchybienia przyjętym  
przez m iarodajne autorytety for­
mom, obawa niedostosowania się 
do w iatru wiejącego w „górach44 
społecznych, oto jedna z istotnych 
cech osobowości człowieka dobrze 
wychowanego. Popraw nie,- ozdob­
nie mówić, popraw nie siedzieć 
przy stole, popraw nie jeść, popraw  
nic przem aw iać w Sejm ie i  na 
zgrom adzeniach, mieć popraw ne 
poglądy .społeczne, polityczne i re ­
ligijne, a co najw ażniejsze nie oś­
mieszyć się w oczach m ożnych te ­
go świata, być zawsze m odnym , 
być zawsze ubranym  w garn itu r i 
frazesy, będące ostatnim  krzykiem  
mody towarzyskiej, czy politycz­
nej.

Potrzeba wzajemnego uznania i 
obawa poniżenia i śmieszności b u ­
dzi potrzebę łączenia się ludzi „do 
beze wychowanych*4 ze sobą przy 
jednoczesnym odgraniczaniu się 
od warstw niższych „źle wycho­
wanych44. Odgraniczanie Łc pole­
ga nie na un ikan iu  stosunków 
społecznych /r ogóle, lecz na za- 
-  iWaniu odległości społecznej 
między sobą a niższymi, aby mo­
żna było ignorować ich oceny**.

Stąd zam iłowanie do zam knię­
tych klubów  towarzyskich, stąd 
też koncepcje „elity44 wszelakiej, 
koncepcje „szkół rycerskich44, 
„drużyn wodzowskich4*,, „legio­
nów zasłużonych**, stąd koncepcje 
monopolów na reprezentow anie 
narodu i ku ltury . Jeżeli zaś słabość

ła ją  należycie opancerzyć gif, znie­
czulić siebie ta kry tyki „ph’bsu44 
i jego oceny, bądź program y, wó­
wczas rodzą się tęsknoty do to ta li­
zm u, do zgniecenia tych, co wyś­
m iew ają, k ry tyku ją  i  oceniają.

„Idealnym  systemem dla „czło­
wieka dobrze wychowanego44 jest 
system stanowisk w b iurokracji, 
w arm ii w czasie trwałego pokoju, 
ty kościele i wszędzie tam , gdzie 
awans zależy po części od wieku, 
po części od wartości osobistej, o- 
cenianej przez starszych w ran ­
dze znawców •••

Uderzającym  i powszechnie zna 
nym jest dążenie ludzi dobrze wy­
chowanych do zajm ow ania goto­
wych „posad**; w parze z tym  idzie 
wybitna niechęć do w yrabiania so­
bie stanowisk na własną rękę**.

Stąd też sym patie do ordynacyj 
wyborczych, upadabniających się 
do... pragm atyki służbowej i Sej­
m u upadabniającego się do... m ię­
dzym inisterialnej konferencji u- 
rzędników. Stąd w zdraganie się na 
myśl zniesienia pa tronatu  władz 
adm inistracyjnyh nad aktem  wy­
borczym, stąd strach przed zdoby­
waniem sobie m andatów  posel­
skich na własną rękę, w wolnym 
zm aganiu się z wszystkimi ugru­
pow aniam i, istniejącym i w społe­
czeństwie.

„Człowiek dobrze wychowany 
wchodzi w życie z oczekiwaniem 
bezustannej pieczy ze strony grup, 
W których żyje, przede wszystkim 
gminy i państwa, stąd jego ufność 
w ustawy karne i cywilne oraz

tam ow ite pro jek ty  antysem ickie, pewność, że ich przyswojenie bę- wrew nętrzna i jałowoeć nie pozwą* przepisy adm inistracyjne, jego po-

Czy totalizm jest ruchem masowym
Zwracaliśmy niejednokrotnie u- 

wrrgę na masowość ruchów robot, 
niczych i chłopskich. Stwierdzaliś- 
my, że właśnie na masowości so­
cjalizm opiera swą działalność

Ale pow staje zaraz pytanie. Czy 
i ruchy reakcyjne nie bywają m a­
sowe? Czy w szczególności współ­
czesny faszyzm, czy totalizm nie 
wywołał ruchów masowych, — czy 
im nie zawdzięcza swych sukce­
sów? Na pytanie to byłoby trud­
no dać generalną odpowiedź. Bez- 
wątpienia, że w wielu krajach 
prąd totalistyczny przejaw ia się 
w formach masowych. T ak  było do 
pewnego stopnia we W łoszech, tak 
było w znacznie większej mierze 
w Niemczech. Rzecz jasna, że 
sąd o istotnej sile ruchów faszy. 
stowskich można najlepiej wydać 
na podstawie okresu, kiedy ruchy 
te walczyły o władzę. W tedy bo­
wiem ich siła nie była rezultatem 
nacisku, nie była wyrazem bierno­
ści ujarzmionych mas, ale wyni­
kiem mniej czy więcej świado­
mych dążeń poważnych grup ludz­
kich. Jeżeli zatem Hitler w tym 
czasie, kiedy jeszcze stanow ił kie­
runek opozycyjny, potrafił skupić 
miliony głosów, nie można zaprze 
czyć, że udało mu się wywołać 
ruch masowy.

Nie mniej trzeba o tym pam ię­
tać, że nie było jeszcze wypadku, 
aby obozy totalne zdobyły władzę 
na podstawie samych tylko ru­
chów masowych. Mimo, że prądy 
faszystowskie osiągały pewien po­
ziom masowości, nigdy nie stano­
wiły one większości. Są to z re­
guły poruszenia masowe mniej­
szości. O dojściu do władzy de­
cyduje zwykle moment inny, na­
cisk fizyczny , pomoc finansowa  
klas posiadających, w ysoka pro­
tekcja czynników rządzących, któ­
re nie czując się już na siłach do 
dźwigania ciężaru władzy, cedują 
ją  faszystom, byle nie dostała się]

| Zwolna wpływy hitlerowskie za- 
I częły słabnąć. Ostatnie demokra­
ty czn e  wybory w Niemczech obja­
wiły zmniejszenie sił hitleryzmu, 
wzrost wpływów socjalistycznych. 
Zdobycie władzy przez Hitlera na 
drodze ruchu masowego okazało 
się conajmniej nader wątpliwe. 
Fala mogła łatwo opaść trik szyb­
ko, jak  się podniosła. I wtedy 
nastąpiło porozumienie Hitlera z 
Hindenburgiem. W ten sposób 
wódz faszyzmu niemieckiego za­
garnął władzę. A zatem w obu 
wypadkach ruch masowy był czyn. 
nikiem pomocniczym, ale nie stał 
s il czynnikiem decydującym. 1 Mus 
sollni i Hitler opanował; rządy, 
stojąc na czele ruchów wprawdzie 
masowych, ale mniejszościowych. 
Zadecydował gwałt, pieniądze ka­
pitalistów i strach rządów przed 
pochodem socjalizmu.

Ale może czynniki te tylko przy­
śpieszyły zdobycie władzy przez 
ruchy faszystowskie, może potem, 
po osiągnięciu rządów, stały się 
one ruchami masowymi, ruchami 
większościowymi? Pozornie tak. 
Plebiscyty, glosowania, wielkie 
m anifestacje są imponujące. W y­
kazują one dziewięćdziesiąt kiilca 
procent wpływów. Ale nic należy 
identyfikować dwóch rzeczy: ru­
chów masowych z ilością głosów, 
które udało się zdobyć. Te rzeczy

są nie zawsze jednoznaczne. Ruchy Hitlerowi zdobyć władzę, były w
masowe są to potężne dążenia, są 
to prądy żywiołowe, poruszane od 
wewnątrz, są to fale wytryskujące 
z najgłębszych pokładów pragnień 
i tęsknot szerokich mas, są to wiei 
kie porywy i wzloty. Nie mogą 
być wyrazem ruchów masowych 
objawy posłuszeństwa, tresury, 
strachu, bierności, czy nawet zbio - 
rowej psychozy. 1 trudno oddzie­
lić w jakiej mierze osiągnięcia ple 
biscytowe, wyborcze, zgromadzę- 
niowe, są rezultatem tych właśnie 
czynników, a w jakiej mierze istot 
nej masowości. I nie jest wcale 
wyłączone, że dynamika faszy­
stowskich ruchów masowych jest 
mniejszą dziś, gdy posiadają one 
100% władzy, niż wtedy, gdy to­
czyły o nią zawzięty bój.

Ale nie wszędzie udawało Się 
w ogóle osiągnąć ideał masowości. 
W Angli, w  Stanach Zjednoczo­
nych, w krajach Skandynawskich, 
okazało się to zupełną fikcją. Fa­
szyzm nigdzie tam nie zrealizował 
nawet w części tego celu. W e Fran 
cji czy w Belgii były okresy pod­
noszenia się fali faszystowskiej. 
Ale punkt kulminacyjny został 
tam osiągnięty na dużo niższym 
poziomie, niż w Niemczech. A po­
tem szybko zaczęło się opadanie 
fali. A zewnętrzne okoliczności, 
które pozwoliły M usso’iniemu czy

Karłowiczowi w hołdzie
Ostatni tydzień muzyczny w War­

szawie związany jest z obchodem 
30-ej rocznicy Zgonu MIECZY­
SŁAWA KARŁOWICZA.

Tradycje życia i twórczości 
wielkiego Symfonisty polskiego 
najskrzętniej dziś przechowuje 
Warsz. Tow. Muzyczne, któremu 
w swoim czasie (w  r. 1904) Karło­
wicz przewodniczył jako prezes l

j któremu zapisał przed śmiercią w 
socjalistom. Mussolini dorwał się testamencie dom własny (przy ul.
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do rządów na drodze zamachu sta 
nu, przy finansowym poparciu sfer 
posiadających i za zgodą króla. 
W sposób najbardziej charakterys 
tyczny dokonał się ten proces w 
Niemczech. Hitler w momencie, 
gdy na drodze organizow ania ak­
cji masowej osiągnął swe m aksi­
mum wpływów, nie dorównał jesz­
cze obu obozom socjalistycznym, 
nie mówiąc nawet o_ całości nie­
mieckiej demokracji. Był to jego 
punkt kulminacyjny. Potem rozpo­
czął się już proces odwrotny.

Jasnej) j wszystkie rękopisy. Wiele 
z nich można obejrzeć dziś na 
„W ystawie pamiątek i rękopisów  
po Karłowiczu", którą z okazji dni 
Karłowicza otwarto przy ul. Sien­
kiewicza 8.

Karłowiczowi w hołdzie niesio­
no też w ubiegłą środę w pocho­
dzie na cmentarz Powązkowski li­
czne wieńce, reprezentowane przez 
szereg naszych instytucyj, szkół i 
zrzeszeń muzycznych. Przemówie­
nia odnawiały bolesny fakt przed­
wczesnej i tragicznej śmierci kom­

pozytora w Tatrach. Zdradziecka 
lawina pod turnią Małego Kościel­
ca zabrała muzyce polskiej młode­
go, niespełna 33 lata liczącego 
twórcę „Odwiecznych pieśni" w 
najwyższym rozkwicie talentu.

Radio na audycjach (niestety, 
zbyt krótkich i rzadkich, jeżeli 
chodzi o  muzykę Karłowicza), 
Filharmonia na porankach wzna­
wia utwory Karłowicza, jego po­
ematy symfoniczne, koncerty 
skrzypcowe (Ir. Dubiska) 1 pieśni 
(Platówna). Wiadomo, że „Po­
wracające fale*4, „Oświęcimowie", 
„Rapsodia litewska", podobnie, 
jak „Odwieczne pieśni" —• są to 
asy repertuarowe Orkiestry filhar- 
monicznej. Należy im się też od­
świętne, nie tylko „porankowe" 
wykończenie, odpowiedni dyry­
gent, któryby wraz z orkiestrą tak 
interpretował te poematy, jak one 
były tworzone, Ł j. z młodzień­
czym zapałem i wytrawnością doj­
rzałego artysty. E. O,

tych krajach znacznie słabsze, acz
kolwiek nie można powiedzieć, 
aby ich zupełnie brakło (np. po­
parcie klas posiadających, próby 
zorganizowania siły fizycznej). 1 
dlatego nastąpił krach.

Je jt rzeczą charakterystyczną, 
że w Polsce „sanacja" nie okaza­
ła się zdolna do zorganizowania 
ruchu masowego. Przed dojściem 
do władzy była zupełną nicością. 
Czynniki, z których pow stała (sfe­
ry wojskowe, gruipki inteligenckie, 
konserwatyści1) nie odgrywały żad 
nej roli politycznej. O zdobyciu 
rządów zadecydował tylko prze­
wrót wojskowy, o utrzymaniu ich 
tylko apara t państwowy.

O.Z.N. — zrodził się jako tęsk­
nota obozu rządowego za ruchem 
masowym. Stworzyć program, 
który mógłby pociągnąć choć część 
mas (idea zjednoczenia, antysemi­
tyzm, nacjonalizm, klerykalizm) 1 
odebrać klijentelę innym obozom, 
oto były cele, które przyświecały. 
T ą masowością miał O.Z.N. róż- 
nić 3ię od sławetnego i sławkowe- 
go B.B.W.R., który miał tylko 0- 
parcie w aparacie. Dziś można 
objektywnie powiedzieć, że ekspe­
ryment ten się nie udał. Ruchu ma­
sowego w sensie potężnego prądu 
O.Z.N. nie stworzył. Trochę przy­
ciągnięto prawicowej młodzieży, 
stracono znacznie więcej dawnych 
satelitów robotniczych (Z.Z.Z.) i 
pracowniczych.

Czy endecja lub O.N.R. repre­
zentują ruch masowy? Może już w 
stopniu wyższym. Antysemityzm 
i nacjonalizm posiadają przecież 
swych fanatyków. Nie można za­
przeczyć, że jest to pewien prąd, 
że ma to charakter fali. Ale nie 
należy tego przeceniać. Endecja 
jest silniejsza, ale brak jej tego 
rozpędu, którym musi odznaczać 
się rucn masowy. O.N.R.-y są b ar­
dziej dynamiczne, ale na ogół sła­
be i posiadają ciasny zakres wpły­
wów. W ybory samorządowe są 
pod tym  względem wysoce zna­
mienne.
Masowość ruchów totalistycznych 
jest cząstkow a i przejściowa. 1 dla 
tego właśnie ruchy te tak szybko 
uciekają od demokracji. Demokra­
cja bowiem stanow i podłoże dla 
wielkich, trwałych prądów aso. 
wych, reprezentujących najistot­
niejsze dążenia społeczeństwa.

AD AM  PRÓCHNIK.

leganie na policji i sądach. T n  jest 
jedno ze źródeł skłonności war- 
stwy ludzi dobrze wychowanych 
do ciągłego rozbudow yw ania p ra­
wodawstwa i adm inistracji. Gdy 
system zapew niający bezpieczeń­
stwo załam ie się, ludzie dobrze wy 
chowani sta ją  się zupełn ie  nie­
zdolni do opanow ania sy tuacji; 
um ieją ty lko, jeśli ich wychowanie 
obejmowano odpow iednie cechy 
fizyczne i psychiczne, odważnie 
si-j b ronić  i ginąć...**

„G łęboki zasadniczy konserwa­
tyzm ludzi dobrze wychowanych 
nie wyklucza zresztą, u n iektórych 
zespołów i w niektórych okresach 
m arzeń o przekształceniu istnieją­
cej rzeczywistości. Gdy jednak 
przyjdzie w prow adzać marzenia 
w życie, ludzie dobrze wychowani 
cofają się przed realistycznym  wy- 
kenaniem  zam ierzeń, gdyż fakty­
cznie bo ją  się zaburzyć porządek 
stanowy —  u tracić  posiadane sta­
nowisko lub  .adzieję na inne, żyć 
w niepewności ekonom icznej, osła­
bić instytucję władzy, k tó rą  uwa­
żają za n iezbędną podstaw ę swe­
go bezpieczeństwa, narazić się na 
poniżenie swej godności4*.

Naszkicowany tu  p o rtre t „do­
brze wychowanego** jest oczywi­
ście obrazem  społecznym przecię­
tnego dzisiejszego in teligenta, u- 
robionego przez szkołę i wzory 
ku ltu ra lne  warstw panujących. 
„Dobrze wychowani4* n ie  są wy­
łącznym m onopolem  „O zonu4* i je­
go bazy rek ru tacy jnej. W m niej­
szym lub większym odsetku moż­
na ich znaleźć również w innych 
ugrupow aniach społecznych. Cha­
rakter jednak O zonu ja ko  organi­
zacji zrodzonej i rozw ija jącej się  
pod  ustawiczną pieczą w ładz i  w  
p ierzyn ie  przeróżych ła sk ; ta k ty ­
ka te j organizacji, je j  m etody  se­
lekcji ludzi i struktura  organiza­
c y jn a  — w szystko to składa się te 
całość, kióra jest w yją tkow o atrak­
cyjna dla lu dzi „dobrze wychowa­
nych", dla lu dzi pozbaw ionych  
am bicji pionierskich , mocnego  
pionu  ideologicznego, chęci ryzy­
ka życiowego i zdolności do po­
ważniejszych w yrzeczeń i  pośw ię­
ceń na rzecz dobra publicznego, 
na rzecz ob iektyw nych  zadań spo­
łecznych, a nie w łasnej osobowo­
ści.

Oczywiście jest w „Ozonie*4 sta­
ry trzon legionowy, którego mło­
dzieńczą świadomość rzeźbiła nie 
szkoła burżuazyjno • szlachecka, 
nie środowisko „dobrze wychowa­
nych44, lecz konspiracyjna robota 
niepodległościowa, więzienia, O* 
kopy i  żołnierska dem okracja Le­
gionów.

N iektórzy z tych ludzi, choć 
przez długie la ta  obecnego regi- 
mu ulegali „dobrem u wychowa­
niu44, nie zatracili jeszcze być mo­
że resztek dawnej postawy społe­
cznej i trak tu ją  „Ozon44 n ie  tylko 
jako form ę osobistego wyróżnia­
nia się, lecz jako zły lub dobry, 
ale szczery program  służenia pań­
stwu, ale w każdym  razie — jako  
narzędzie utrzym ania  obecnego  
system u.

Wszystko natom iast, co udało 
im się zmobilizować w Ozonie, 
poza dawnymi legionistam i, 
wszystko to są niew ątpliw ie ludzie 
„dobrze w ychowani".

Nie piszę tego gwoli dokuczania 
Ozonowi. Chodzi tylko o to, by o- 
soby m iarodajne dziś dla kształto­
wania dalszych dróg rozwojowych 
Polski, zechciały zrozum ieć, że 
jeśli legioniści ozonowi — dyspo­
nu ją  tak im  właśnie, a nie in­
nym m ateriałem  ludzkim , to z  te­
go choćby powodu nie mogą ju ż  
u  żadnym  w ypadku  rościć preten­
sji do m ono party jnej lub uprzy- 
w ilejotvanej sytuacji w  życiu  pol­
skim , do przym usowego jednocze­
nia całego narodu za pomocą lu­
dzi „dobrze w ychowanych
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PlotKi i Kłamstwa
o  H isz p a n ii

Od 30 miesięcy, od chwili w y­
buchu rokoszu faszystów hiszpań­
skich, prasa sympatyzująca z tym 
rokoszem, rozsiewa kłamstwa i o- 
szczerstwa o rządzie republikań­
skim Hiszpanii i jego zwolenni­
kach. Nic tedy dziwnego, że po 
upadku Barcelony, a następnie Ka 
talonii, aź się roi od plotek, insy­
nuacji, złośliwości i kalumnii pod 
adresem Republiki i jej obrońców. 
Są pismaki, wyszydzające armię re

ublikańską, która w tych dniach 
1-izekroczyla granice Francji. Lży 
się tych ludzi jako oberwańców i 
wyraża się „zdziwienie*1, że „tacy" 
chcieliby wygrać wojnę... Zbyt to 
nikczemne i nie zasługuje na odpo 
wiedź, wystarczy napiętnować to 
chamstwo faszystowskich ,.piękno 
dachów".

Ale jak się przedstawia w  rze­
czywistości sytuacja Republiki? 
Otóż sądząc z dotychczasowych 
wiadomości, ze strony Anglii i 
Francji byJy — zdaje się — próby 
wywarcia nacisku na Rząd Negri- 
na, by zaniechał dalszego oporu. 
Pod wpływem tej presji min. del 
Vayo miał się zwrócić do gen. Fran 
co z propozycją zawarcia pokoju 
ale na warunkach postawionych 
na ostatnim posiedzeniu Kortezów 
w  Figueras przez Negrina. Warun 
ki te, podane przez nas przed kil­
ku dniami, brzmią: 1) opuszczenie 
Hiszpanii przez wojska obce; 2) 
wola ludności zadecyduje o rzą­
dach kraju; 3) zaniechanie zemsty 
i odwetu na przeciwnikach polity­
cznych. Oczywiście Franco nie 
odpowiedział wcale, bo są to w a­
runki dla niego nie do przyjęcia, 
zwłaszcza warunek drugi. I jeżeli 
p rawdą jest, że del Vayo zwrócił 
się do Franco, to uczynił to niewąt 
pliwie tylko pod presją angielsko- 
trancuską.

Z depesz wiadomo już, że Negrin 
* del Vayo powrócili z Francji do 
Hiszpanii, że obwołali Madryt ja­
ko siedzibę rządu i że zapowie­
dzieli dalszą walkę z wrogiem.

W ten sposób wszystkie „sensa­
cje", jakoby Negrin i del Vayo u- 
ciekll z Hiszpanii, jakoby między 
Negrinem a prezydentem Azaną 
zaznaczyła się zasadnicza różnica 
zdań co do dalszego postępowa­
nia, jakoby wobec tego rząd Ne­
grina nie mlal prawa do reprezen­
towania Republiki, jakoby gen. 
Miaja rokował z Franco i t. p. — 
upadają.

Do jakiego stopnia rozegrała się | „Duch oporu nie tylko nie upadł,
fantazja reporterska, świadczy1 lecz wzrastał w miarę rozwoju wy
sprostowanie przedstawiciela a- 
gencji „United Press", uzyskane 
od Azani. Prezydent zaprotesto­
wał przeciw bezceremonialnemu 
fałszowaniu jego wynurzeń przez 
wiadomą prasę, wed.ug której on 
miał się wyrazić: „Pragnę poko­
ju". Tymczasem Azana powiedział 
oblegającym go dziennikarzom: 
„Dajcie mi pokój!"

Oto próbka uczciwości i sumień 
ności prasy faszystowskiej.

A teraz dwa oświadczenia kie­
rowników armii Hiszpanii central­
nej, odpowiedzialnych w wysokim 
stopniu za dalsze losy kraju. Gen. 
Miaja w wywiadzie z koresponden 
tern „Daily Express", powiedział co 
następuje:

Na obszarze, który pozostał Re­
publice, jest 5 armii o 500 tys. lu­
dzi, armii dobrze wyekwipowanej 
i wyćwiczonej. W tyłach są re­
zerwy na ok. 500 tysięcy.

Na pytanie, co myśli o sytuacji 
obecnej, Miaja oświadczył, że sy­
tuacja jest trudna dla tych, co li­
czyli na bliskie zwycięstwo. Ale je­
śli chodzi o obronę, to sytuacja 
jest doskonała. Moralność armii 
została wystawiona na próbę, a 
klęski tylko wzmocniły tę moral­
ność. Wiemy wszyscy, że każdy 
mijający dzień jest bitwą wygraną 
na terenie międzynarodowym.

Na zapytanie, czy może liczyć 
na swych ludzi po upadku Kata-, 
lonii, gen. Miaja odpowiedział:

Armia wytrzyma, żołnierze siu 
chają ślepo oficerów, nie tylko dla 
tego, że mają pouczucie dy­
scypliny, ale także dlatego, że 
są przekonani, iż broniąc zie- 
mi ojczystej, bronią własnego j 
życia i 1 życia swych najbliższych. 
Po nad wszystkim ludzie moi są 
Hiszpanami i bronią swej wolności 
na swej ziemi.

Na pytanie, jak długo mógłby 
się utrzymać, Miaja odrzekł:

„Będziemy się trzymali dopóty, 
póki trzeba będzie, to znaczy póki 
ciężar sprawiedliwości i prawa nie 
przechyli szali na naszą stronę.

To co mówię jest opinią naro­
du. Dopóki choć jeden człowiek 
pozostanie pod sztandarem Repu­
bliki, będziemy walczyli".

Szef armii centralnej, pułkownik 
Casado, złożył następujące oświad 
czenie:

padków w Katalonii. I tak było 
od początku wojny. Dzięki temu, 
że cały świat nas opuścił, narodził 
się w Hiszpanii milczący upór, trzy 
mający wszystkie nerwy w naprę­
żonym działaniu. W każdej oko­
liczności, wśród trudności wszel­
kiego rodzaju, naród nasz wie, że 
uratuje się i spełni swą powinność, 
wierny zasadzie: Im większe prze­
ciwieństwa, tym większa wola 
walki, tym mocniejsza decyzja.

Jako szef armii środkowej, o- 
świadczam z dumą całemu świa­
tu, że naród nasz daje przykład je­
dyny. Utożsamia się on dzis'aj z 
władzą wojskową tak samo. jak 
wczoraj utożsamiał siebie z wła­
dzą cywilną, 1 współpracuje z nią 
bez zarzutu. I to z własnej w>.\ 
nie z o b rwy kar. Nie zanotowano 
też ani jednej kary od chwili ogto 
szenia stanu wojennego. W toory 
kach i warsztatach praca idzie w 
rytmie przyśpieszonym. Ani nasze 
miasta, ani wsie, nie zmieniły się,

Glosy z zagranicy
Po zgonie Papieża

Prasa zagraniczna poświęca 
zmarłemu Papieżowi wiele artyku 
łów. Silnie podkreślane jest poli­
tyczne znaczenie działalności Piu­
sa XI jego bezkompromisowe sta­
nowisko wobec hitleryzmu. Przy. 
toczymy kilka ciekawszych gło­
sów:

W ,Populaire" pisze tow. L. 
Blum o „Kapłanie Pokoju". Przy­
pomina, że już zaraz po swoim 
wyborze Papież wygłosił przemó­
wienie na temat pokoju. Na chwi­
lę przed zgonem Papież wypowie­
dział ostatnie słowa: „pokoju, po­
koju"... W ten sposób w ciągu ca­
łej swej pracy Papież wysuwał 
przede wszystkim hasło pokoju. 
Dlatego też hitlerowcy piszą obec 
nie że z Papieżem Piusem XI 
zszedł do grobu najniebezpiecz­
niejszy wróg hitleryzmu. Papież 
rozumiał dobrze, że hitlerowski i 
włoski faszyzmy są straszną groź­
bą dla pokoju. Papież rozumiał, 
że absolutystyczny despotyzm jed­
nostki zagraża pokojowi; że uciska 
nie pewnej kategorii ludzi zagra­
ża pokojowi; że odrzucanie war­
tości moralnych zagraża pokojo-

a Madryt jest wciąż symbolem wol' wi; że negowanie wartości moral­
ności. | nych zagraża pokojowi; że ubó-

Pierwsza strona epopei hlszpań-' stwianie pewnych jednostek za 
sklej została napisana 18-go lipca ? raza p 0 '(’J w '
1936 r. 1 żadna z jej stronic nie bę 
dzie niegodną jej duchowej wiel­
kości. „Niech żyje Hiszpania!".

Tak przemawiają przewódcy Re­
publiki hiszpańskiej po 30 m'esią- 
cach wojny! Czy można się dzi­
wić, że „zaplute karły" faszystow-

W  tych wszystkich sprawach 
wysiłki Pap!eża zbiegają się z wy 
sitkami w'elk’ch demokracyj. Oto 
S3 przyczyny, które powodują, że 
coś większego, niż szacunek, na­
leżny w'elk:ej roli i wielkim my­
ślom, skłania nas do złożenia hoł-

skie chcą ich poniżyć, że ich szka- I du Papieżowi.
lują i bezczeszczą?! B. Hitlerowska prasa bardzo „kry-

S tycznie" ustosunkowuje się do

L*two wygraa?, g rając w kolekturze

W R O C Ł A W S K I E G O
szczęśliwe losy do 1 klasy 44 Loterii do nabycia 

TARGOWA 57 i  PL. S-ch KRZYŻV 13

Tydzień angielski

Losy Wydziałów Lekarskich
w Austrii

W  związku z Anschlussem wy­
działy lekarskie uniwersytetów au 
striackich zostały zdekompletowa­
ne z powodów rasowych i politycz 
nych. Jak podaje „Journal of the 
American Medic. Assoc." około po 
łowy profesorów ł instruktorów 
musiało ustąpić. Między innymi 
stracili stanowiska: chirurg Egon 
Ranzi, dermatolodzy Leopold Arzt 
i Wilhelm Karl, farmakolog Ernst 
Pick, fizjolog Arnold Durig, Otto 
Loewi (laureat nagrody Nobla) 
psychiatrzy Otto Kauders, Zyg­
munt Freud i Hans Hoff, neurolo­
dzy Otto Marburg i Erwin Strans- 
ky, interniści O. Hitzenberger, Da­
wid Scherf, Julius Bauer, Karl Gla 
essner, Otto Perges i Walter 

Zweig, dermatolog Moriz Oppen-

heim, rentgenolog Gottwald 
Schwaz, pediatra Josef Friedjung_ 
ginekolodzy Richard Wagner i 
Heinrich Kahr, otolog Heinrich Neu 
mann i wielu innych mniej zna­
nych.

Profesor lsmar Boas emigrował 
z Niemiec do Austrii, gdy zaś Au­
stria została przyłączona do Rze^ 
szy, popełnił samobójstwo. Ode­
brali sobie życie Wilhelm Knoep- 
felmacher, 74-letni Oskar Franki i 
Gaber Nobl.

Korespondent wymienionego cza 
sopisma wskazuje, że lista ta jest 
bardzo niekompletna, daje jednak 
pojęcie o tym, jaki wpływ na wy­
działy lekarskie wywarta zmiana 
stosunków politycznych Austrii.

trzymuje członek partji w ramach 
organizacyj!

Posłuchajmy. Żdanow np. przy­
znaje „członkom partii prawo kry 
tykowania każdego członka par­
tji". To dalszy rozwój „samokry-

zmarłego Papieża. Niekiedy czym 
to brutalnie i ostro, niekiedy spo­
kojniej. Oto np. „Deutsche Aljge- 
meine Ze tung" z 11 lutego umiesz 
cza artykuł stosunkowo spokojny.
Dziennik podkreśla ostatnie tarcia 
Papieża z włoskimi faszystami — 
na skutek ustawodawstwa raso- 
wego. Dziennik z przekąsem za- y p a t& y tZ fife /M & rw e
znacza, że „Papież nie miał sym- /  /  •  * , •  *
patii dla nowoczesnych poglądów SntóCZflĄ Pfu2JC, g d y  llZyjćCW
na świat ( t ) “.

Moralna i polityczna sylwetka 
zmarłego Papieża została przez 
prasę narysowana naogół zupeł­
nie wyraziście: „antyfaszystowski 
Papież" — tak można by to wy­
razić. A w każdym razie — anty­
hitlerowski. U nas w Polsce prasa 
„OZON-owa" i endecka tych mo­
mentów podkreślać nie chce.

Nowy Papież. 
Kłopoty faszystowskie

Faszyści oczywiście rozpoczęli 
intrygi, aby zapewnić sobie wy­
branie „odpowiedniego" nowego 
Papieża. Pisze o tym obszernie 
„L‘Oeuvre". Z P.usem XI Mussoli­
ni współpracował przez pewien 
czas zgodnie; Mussolini nazywał 
Piusa XI nawet „opatrznościowym 
człowiekiem". Aie gdy Mussolini 
wystąpił z projektami „rasowy­
mi", Pius XI zajął wobec Mussoli- 
niego tak krytyczne stanowisko, że 
Mussolini myślał podobno nawet 
o „repre-jach..."

Obecnie Mussolini gorączkowo 
szuka kandydata. W ostatnich cza 
sach przed zgonem Piusa XI omal 
nie zerwał konkordatu spowodu 
mieszanych małżeństw. Mussolini 
wie, że niektórzy kardynałowie 
sympatyzują z faszyzmem. Kard. 
Schuster wielokrotnie manifesto­
wał swą solidarność z Mussolinim. 
Jednakowoż także on protestował 
przeciw ostatnim „rasistowskim" 
pociągnięciom Włoch. Możliwe 
także, że Mussolini poprze neapo- 
litańskiego arcybiskupa Ascalesie- 
go, który był zwolennikiem faszyz 
mu jeszcze w epoce zdobywania 
władzy przez faszystów.

Blaga
Prasa sowiecka wciąż omawia 

zbliżający się 18-ty zjazd partji 
komunistycznej w ŹSSR. „Praw­
da" z 12 lutego pisze o tezach 
organizacyjnego referatu Źdano- 
wa i zachwyca się „rozwojem" 
wewnętrzno - partyjnej „demo­
kracji". Ileż to nowych praw o-

elafyny
nuefame/

drMTKERA
tyki" w partji—oświadcza „Praw­
da". Jest to, naturalnie, blaga, bo 
partia jest zbudowana hierarchicz­
nie, oa góry. Wolno krytykować 
zwyczajnego członka, ale niech kto 
spróbuje krytykować kogoś wyso­
ko stojącego w hierarchii organi­
zacyjnej!

Inne znów „prawo* polega na 
tym, że „cz:onek partii ma prawo 
zwracac s.ę z zapytaniami i o- 
świadczeniami w każdej kwestii 
do Centr. Koinitelu partii. „Praw­
da" wyjaśnia, że to „prawo" już 
zdążyło dać wspaniałe rezultaty, 
bo na skutek takich doniesień do 
centralli, wykryto „cale gniazda 
wrogów i oczyszczano szeregi 
partji". Czy więc chodzi o „pra­
wo" pisania donosów?!

Trzecie „prawo" polega na tym, 
że członek partji będzie miał „pra­
wo osobistego udziału w obra­
dach, gdy organizacja ma zadecy­
dować o jego postępowaniu". Jest 
to niemal fikcja, bo najważniejsze 
„czystki" urządza GPU, a nie or­
ganizacja partyjna. I tak dalej.

„Prawa", proklamowane przez 
Żdanowa, są blagą — dlatego, że 
Żdanow chce pięknymi słówkami 
i obietnicami udobruchać (przed 
zjazdem!) zniecierpliwionych par- 
tyjników. Ale „prawa" żdanowa 
nie są w stanie zmienić terrorysty­
cznego systemu rządzenia w Z. 
S. S. R. K. CZ.

O K A Z Y JN A  W Y * * !tZ £ U  Z !
F o t o - A p a r a i y  najnowszych modeli po cenach rewelacyjnie niskich

F tf-U . . 1 1  -Ljt U MARSZAŁKOWSKA 125.
U  JŁ 'L r  JCm 1  C T  Tel. 279-10 1 509-18.

_______ Fachowa obsługa 1 porady.___________________

.Pośrednictwo** angielskie. -  H- M. S. „Devonshire,‘. -  
Konferencja palestyńska. -  Bezr*bucie.

biająco. „Pośrednictwo" zamieniło 
się w pomoc. Nic dziwnego, że per­
traktacje przyniosły wiadomy sku­
tek—poddanie wyspy.

„Incydent" z wyspą Minorką, 
choć w porównaniu z ca.oksztal- 
tem tego, co się dzieje na morzu 
Sródziemnem, jest może niewielki, 
przecież okazał się niezwykle cha­
rakterystyczny. Ujrzeliśmy w nim 
ilustrację stosunku Anglii do Hisz­
panii w ciągu dwóch lat ostatnich. 
Nie tylko zresztą ilustrację tego co 
było. Całkiem niezła zapowiedź te­
go, co będzie — oto jeszcze jedna 
cecha istotna przebiegu okupacji 
tej niedużej wyspy.

Widząc umacniające się z każdą 
chwilą wp ywy osi Berlin -  Rzym 
na morzu Śródziemnym, postanowi 
li wreszcie Anglicy „przeciwdzia­
łać . Wiedząc, źe ważną strateg!" 
czme wysepkę M in o ry  mogą lada 
chwila próbować obsadzić wojska 
faszystowskie, nie wierząc w obro­
nę znakomicie ufortyfikowanej wy­
spy, rząd Chamberlaina zabrał się 
do dzieła. Do dyspozycji agenta 
generała Franco postawiono krą­
żownik angielski „Devonshire", któ 
ry przewiózł pełnomocnika pow­
stańców na Minorkę, aby mógł pro 
wadzić z obrońcami pertraktacje 
o poddanie wyspy bez „zbędnego 
przelewu krwi".

Naturalnie, widok wroga przyby­
wającego na pokładzie wojennego 
statku angielskiego musiał podzia­
łać na obrońców wyspy przygnę-

Rzecz jasna — rządowi angiel­
skiemu chodziło o to, aby wyspę 
zajął Franco, a nie Włosi, gdyż 
Chamberlain spodziewa się, że z 
powstańcami da sobie radę w przy 
szlości za pomocą funtów angiel­
skich.

Mniejsza narazie o niesłychane, 
bezprzykładne w dziejach oddanie 
do dyspozycji „parlamentariuszo- 
wi" buntowników statku wojenne­
go bez zawiadomienia o tym pra­
wowitego rządu hiszpańskiego, bez 
zapytania o zdanie. Jest to ostate­
cznie .tylko" dalszy ciąg polityki 
wytrwałego dopomagania gen. 
Franco, polityki, która mu już tak 
wie e sukcesów przyniosła. Nic lep 
szego po twórcy Monachium spo­
dziewać się nie można. Nas intere­
suje w tej chwili co innego.

Oto podczas postoju angielskie­
go okrętu bojowego w porcie Mi- 
norki, sześć samolotów bombardu­
jących włoskich dokonało nalotu 
na port i zasypało go bombami. 
Angielski okręt wojenny, najeżo­
ny działami H. M. S. „Devonshi­
re", widząc, „że bomby padają o 
jakieś dwieście metrów od statku",

pośpiesznie wyszedł z portu na o- 
twarte morze; wiadomo — taka 
bomba może zrobić krzywdę...

Dowódca statku Muirhead - 
Gould wystosował depeszę prote­
stacyjną do kogo należało i otrzy­
mał odpowiedź, że to „omyłka" Ta 
kich omyłek było już podczas woj­
ny hiszpańskiej więcej, wszystkie 
zaś oznaczały to samo: niezwykłą, 
bezczelną pewność faszystów, że 
im wszystko wolno, im wszystko 
uchodzi.

Dła ludzi patrzących dalej, n»ż 
sięga chwila obecna, oznacza to je­
szcze, że chociaż wyspę Minorkę 
zagarnął Franco, przecież rzeczy­
wistymi jej panami są Włosi, któ­
rzy od razu, pierwszego dnia, pod­
kreślili to zuchwałym bombardo­
waniem.

Franco wie dobrze, że z nimi nie 
ma „omyłek", z nimi nie ma żar­
tów.

W wycofanie wojsk włoskich z 
Hiszpanii może teraz wierzyć chy­
ba już tylko pan Chamberlain.

**
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Niedobrze też dzieje się na prze­
ciwległym, wschodnim brzegu mo­
rza śródziemnego. Od tego, czy w 
Palestynie zapanują normalne wa­
runki, od tego czy Arabowie i 2ły 
dzi znajdą jakiś możliwy sposób 
życia, zależy bardzo wiele. Spokoj­
na Palestyna to doskonałe oparcie 
dla broniącej Suezu i szlaków im­
perialnych floty angielskiej. Rozu­
mieją to świetnie mocarstwa osi i 
dlatego dołożyły wszelkich starań, 
aby obiektywnie uzasadniony, wy­
zwoleńczy ruch mas arabskich prze

chwycić i skierować na tory zbrod­
niczych, terrorystycznych zama­
chów i walk.

Dla nikogo chyba wątpliwości 
nłe ulega, że w obecnym swym sta 
nie ruch arabski zwrócony jest w 
równej mierze przeciw żydom, co 
przeciw Anglii. Obrona porządku 
w Palestynie i Transjordanii ma ko 
sztować Anglię trzy miliony fun­
tów!

Dlatego oczy polityków zwróco­
ne są na Londyn, gdzie toczą się 
obecnie obrady angielsko -  arab­
sko - żydowskie. Nie odbywają cię 
one przy t. zw. Okrągłym Stole, 
tylko przy dwóch stolach osob­
nych, Arabowie nie chcą bowiem 
zasiadać razem z żydami nawet na 
konferencji, która ma za cel dopro­
wadzenie do zgody. Co więcej, A- 
rabowie między sobą również nie 
zgadzają się w pełni. Grupa najra- 
dykalniejsza (pod przewodem Wiel 
kiego Muftiego Jerozolimy) żąda
natychmiastowego wstrzymania i-
migracji żydowskiej, zakazu sprze­
daży ziemi żydom, zaniechania bu 
dowy żydowskiej siedziby naiodo- 
wej w Palestynie i wprowadzenia 
rządu arabskiego. Jest to ta właś­
nie grupa, która stosuje terror. Na 
nią oczywiście najwięcej liczą i ją 
właśnie najbardziej opanowali 
Niemcy i Wiosi. Przeciwstawia się 
jej co do środków głównie, grupa 
Fakri Beya Nashashibi, ugodowa 
w stosunku do Anglików. Żydzi żą 
dają kategorycznie dalszej imigra­
cji żydowskiej do Palestyny, nie 
chcą tam bowiem być mniejszością 
narodową.

W tym stanie rzeczy trudno wie 
rzyć w osiągnięcie kompromisu
Chyba więc rząd angielski sam wy 
stąpi z w.asnym projektem, który 
będzie usiłował narzucić obu stro­
nom. Niewątpliwie w niedalekiej 
przyszłości rozpocznie się znów o- 
żywiona działalność agentów osi 
Berlin - Rzym nad Jordanem, wol­
no bowiem przypuszczać, że w o- 
becnej sytuacji międzynarodowej 
Londyn będzie faworyzował raczej 
żydów, niż Arabów, do uspokoje­
nia więc tych ostatnich przypusz­
czalnie nie dojdzie.

*•*
Nie brak zatem rządowi angiel­

skiemu kłopotów na terenie między 
narodowym. Ale i w kraju jest nie­
dobrze. Na styczeń zarejestrowa­
nych było w Anglii ponad 2.000.000 
bezrobotnych. Od trzech lat liczba 
bezrobotnych po raz pierwszy prze 
kroczyła tę wysoką granicę. Od 
grudnia 1938 r. przybyło aż 207.000 
co stanowi największy skok mie­
sięczny od stycznia 1936 roku.

Opinia pub.iczna została tym fa­
ktem dosłownie oszołomiona. Jak­
że to, więc mimo zbrojeń, jakich 
dotąd Anglia nie znała nigdy, mimo 
idącej na trzy zmiany produkcji lo­
tniczej, mimo ogromnych robót, 
związanych z obroną przeciwlotni­
czą, bezrobocie nie tylko nie zma­
lało, ale straszliwie wzrosło? Co 
gorsze — bezrobocie wzrosło bar­
dzo mocno w przemyśle metalurgi 
cznym, który tak wielką odgrywa 
rolę w zbrojeniach. Jak wytłuma­
czyć to zjawisko?

„New Statesman and Nation"

tłumaczy Je tym, że zwiększona 
produkcja zbrojeniowa nie zdołała 
wyrównać strat, jakłe poniósł prze 
mysł angielski naskutek upadku 
eksportu i zmniejszonego spożycia 
wewnętrznego.

Rzeczywiście, liczby, które posia 
dam, ilustrują słuszność pierwszej 
części tej tezy: eksport angielski 
zmalał w roku 1938 o przeszto 
50.000.000 funtów w porównaniu z 
rokiem poprzednim. Nie mam nie­
stety dokładnych, szczegółowych 
liczb, które pozwoliłyby na zbada­
nie, jak wielka część tej straty eks­
portu przypada na kraje Europy po 
łudniowo -  wschodniej, to znaczy 
na te rynki, które Anglia zaczęła 
tracić po Monachium na korzyść 
Niemiec, przypuszczam jednak, że 
odegrały one dość wydatną rolę.

Labour Party zgłosiła w tej spra­
wie wniosek w Izbie Gmin, doma­
gając się od rządu rozwiązania 
sprawy bezrobocia przez wprowa­
dzenie wielkich robót publicznych. 
„News Chronicie1 pisze, że bezro­
botni czekają na pracę, a nie na za 
siłki.

Trzeba zresztą dodać, że nie cze 
kają bezczynnie. Akcja bezrobot­
nych, zmierzająca do zwrócenia 
wagi ogółu na to palące zagadnie­
nie, prowadzona jest z niesłabnącą 
energią i pomysłowością. Demon­
stracje ze sławną już trumną i in­
ne, czysto reklamowe posunięcia, 
osiągnęły pożądany skutek: cała
Anglia wie i mówi o sprawie bez­
robocia.

WIKTOR GROSZ.
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315 unita moflzin
Galileusza

W  środę, dnia 15 lutego minęło 
375 lat od czasu urodzin Galileu­
sza. Jego badania przyczyniiy się 
najbardziej do rozpowszechniania  
naukj Kopernika o ciałach niebie­
skich. Jak wiadomo, dzielą Koper 
nika znajdowały się w ów czas na 
indeksie,' a Galileusz musiał na 
żąitenie W atykanu w yprzeć się 
sw ych poglądów . Stojąc przed in­
kwizycją, rzucił jednak katom  
swym , dom agającym  się odw oła­
nia „bluźnierczych“ twierdzeń o 
obrocie ziemi dookoła s!ońca słyn 
ne zdanie: „A JEDNAK (ziemia) 
SIĘ PORUSZA!"

Galileusz urodził się 15 lutego  
1546 roku w Pizie we W łoszech. 
Astronom ą interesował się od naj 
m łodszych lat.

Nasze zdjęcie przedstawia Ga­
lileusza w edług obrazu jednego z 
ów czesnych m istrzów.

Ciekawy i godny naśladowania pomysł francuski

Dzieła sztuki za towary
Jak  można polepszyć warunki materialne licznych adeptów  sztuki

W  Paryżu istnieje instytucja cie 
kawa p. n. „Salon des Echanges" 
(Salon wymienny). Otwarta od po 
łowy grudnia ub. roku do końca 
stycznia b. r. oddała ona w  tym 
czasie wielkie usługi licznym ade­
ptom sztuki, malarzom, rzeźbia­
rzom, grafikom.

„Salon wymiany" powstał z ini­
cjatywy malarza Henri Ramey 
przed ośmiu laty. Przyjął się od- 
razu na gruncie paryskim pułooył 
powodzenie, przyczynił się do po­
lepszenia warunków materialnych 
licznych resz artystów i jednocze­
śnie umożliwił szerszym sferom na 
bycie dzieł sztuki. Obok wartości 
materialnych powstały wartości du 
chowe.

Wielu jest takich, którzyby chęt 
nie weszii w posiadanie obrazu, 
rzeźby, sztychu, ale wśród nich 
zbyt mała liczba tych, których stać 
na wyłożenie odrazu sumy niezbę­
dnej dla nabycia dzieła sztuki. Wie 
lu wśród artystów przepełniających 
Paryż marzy o zaspokojeniu roz­
maitych potrzeb materialnych, któ

re wydają się nieziszczalne w obec  
braku gotów ki i ciężkich warun­
ków pracy i życia.

Słowem  —  istnieją dwa jakby 
obozy pragnących wymiany róż­
nych wartości; wymiana jednak nie 
m oże dojść do skutku z racji bra­
ku środka wym iany —  pieniądza. 
Stworzony przez Rameya „Salon  
wymiany" był właśnie narzędziem  
i terenem zarazem bezpośredniej 
wymiany między obu stronami. Ar 
tysta dawał obraz, rzeźbę, sztych  
— otrzym ywał wzam ian to, co mu 
było potrzebne. W  ten sposób  
dzieła sztuki wym ieniano na bony 
restauracyjne, ubrania, bieliznę,

w ęgel, obuwie, książki etc., etc. Na 
bywcy rekrutowali się nie tylko 
Paryżan, prowincja też zaintereso 
wala się tą imprezą. To też arty­
ści otrzymywali jako ekwiwalent 
wymiany dostaw ę żyw ności, ow o­
ców , kilkotygodniową wilegiaturę 
na wsi, nad morzem...

W  ubiegłym roku obroty „Salo  
nu wymiany" dosięgły sumy 800 
tysięcy franków. W tym roku 
wzięło udział w  Salonie 140 arty­
stów , w ystaw iając na sprzedaż o- 
kolo 500 prac. Przy tym nie na­
leży sobie wyobrazić, iżby w  Sato 
nie w ystaw iali artyści, którym  
brak talentu i uznania. Komitet or

Irianu iii Dpiiitgi
na skale w Ojcowie

W śró d  sfer  konserw atorsk ich  i 
miłośników Adolfa Dygasińskiego, 
p o w s ta ła  myśl zwrócenia  się do 
w ładz  w sp raw ie  odnow ienia  znisz 
czonej tablicy tw órcy  „G odów  ży- 
cia“, umieszczonej w  Ojcowie. Za 
ta rc ie  zupełne nap isów , b rak  kład­
ki p row adzące j  do tablicy i cały 
jej s tan  jest taki,  że z punktu  wi- 
dzenia pam ią tkow ego ,  a r ty s ty c z - .  
nego, zaby tkow ego ,  czy naw e t  kraj

joznaw czego, nie spełnia ona w  o- 
becnym stanie żadnej roli. A pa­
miętać trzeba, że tak jak nazwi­
sko Chałubińskiego zw iązane jest 
z Zakopanem, tak Dygasińskiego  
z Ojcowem, w  którego interesach  
dziesiątki lat w alczył piórem, u- 
wieczniając Ojców w  wielu swoich  
utworach literackich z „Godami ży 
cia" na czele.

N0 W 0 S C I literackie
„Inne chwile** Zechentera ryk? ° p racow ał T hom as  Mouit, pro

zę zaś E. J. O'Brien. Antologia ta 
Na półkach księgarskich u k a z a . , ob je r -wnież u( 

się now y zbiór wierszy ‘ r

I r l a n d z k i  J o s a
C ała  p rasą  zachodnio  -  europej­

ska pełna jest ar tykułów  i w sp o ­
mnień pośw ięconych pamięci zm ar 
łego Williama Butler Yeats 'a ,  naj­
w iększego poety irlandzkiego do ­
by obecnej, lau rea ta  n ag rody  No­
b la  w roku 1923. Yeats umarł j a ­
ko siedemdziesięcioczteroletnl s ta ­
rzec, o toczony  pow szechną  czcią. 
Jego  rodacy  nadali mu godność se 
n a to ra  niepodległej Republiki Ir. 
landzkiej, o którą tak  zawzięcie 
walczył. Yeats należał do pokole 
nia p isarzy współczesnych Geor- 
ge 'ow i Moore i Rudyardow i Ki 
plingowi. Za młodu Yeats w raz  : 
M oorem zamierza się poświęcić ma 
la rs tw u  i wyjeżdża do Paryża na 
studia. T am  to zapoznaje  się z 
syinbolistami francuskimi i o d k ry ­
w a  w sobie powołanie literackie. 
P ióro  sw oje poświęcił Yeats dwom 
sp raw o m : Irlandii, której był jed ­
nym z duchow ych wskrzesicieli t 
Indiom, które s t a ł y ' się dla niego 
symbolem ucieczki od życia, naj­
bezpieczniejszą przystanią  skołata  
nego  ducha. Yeats sta je  się w y­
znaw cą  zasad  głoszonych przez fi 
lozofię hinduską, co z kolei p row a 
dzl go  do za in te resow ań  wybitnie 
egzotycznych. T radyc je  różokrzy- 
żow ców  i m agia za p rzą ta ją  bardzo  
silnie jego umysł, poe ta  nie tylko 
daje im w yraz  w sw ych u tworach, 
ale również zaczyna p rzebyw ać z 
przejezdnymi w  Londynie i P a ry ­
żu hinduskimi Yogami, z pośród 
których Sir Purobit  Swam i sta je  
się jego przyjacielem. Nie p rze ­
szkadza  mu to jednak  w sk rzeszać

zbiór wierszy W itolda 
Zechentera pod tytułem „Inne 
chwile". Zechenter,  ja k  wiadomo, 
wydał już trzy tomy poezyj: „Rę­
ka na s terze", „Niebieskie i złote" 
o raz  „Lima prosta" .  Obecny tom 
jest czw artym  z kolei zbiorem, 
nie licząc w ierszowanej książki dla 
dzieci „ T o to "  oraz obrazu  scenicz 
nego „S ta ry  szyb"  i powieści „A- 
vax a ra" ,  „S rebrny  ekran w zyw a"  
i „K raków  podziemny".

ja sn o w id z-p o e ta
Głośny jasnow idz francuski, od ­

pow iednik  naszego Ossowieckiego, 
P asca l  Forthuny, w ydał tom poe­
zyj p. t. „Oń luisent de beaux  
feux..." (gdzie piękne ognie gore­
j ą ) .  T om ik  ten dość obszerny  li­
czy 108 stron. Krytyka w yraża  się, 
że wiersze te są  dość popraw ne i 
harmonijne „ jak  śpiew, który w s ą ­
cza się w  ciszę wieczoru".

Poezja nad Tamiza
W y b ó r  najlepszych wierszy i nozapom nianego olimpu irlandzk;e-

go i dokonyw ać rzeczy tak w spó ł- ,  , . , , .  . , ,
czesnych jak  pow ołan ia  do życia | wel “ S a s k i c h  za rok 1938 uka '  
Akademii Irlandzkiej.  I zał s>ę dorocznym zwyczajem u

„Jonathan  C ape“ w Londynie. Li-

amerykańskich, co jest dość cha­
rakterystycznym „novuin“ na te­
renie konserw atywnej Anglii. Ró­
wnocześnie ukazał się angielski Ro 
cznik Poetycki —  „The Year's  Poe 
ty“ —  pod redakcją D. Kithama 
Robertsa i Geoffrey'a Grigsona. Ko 
cznik 1938 zaw iera  poezje wszyst 
kich żyjących poetów, piszących w 
języku angielskim, a  które ukaza­
ły się drukiem w  ciągu ub. r,

Kanada rozdaje nagrody 
literackie

Literacką nagrodę Kanady, udzie 
laną corocznie z funduszu General­
nego Gubernatora ,  przyznano za 
rok 1938 w dziale poezji —  prof. 
E. J. P ra tow i z Toronto ,  w dziale 
powieści —  pani L. G. Salverson z 
Calgary, a w dziale krytyki i es- 
sayu — prof. Stephenowi Leacocko 
wi z Montrealu. Ostatni z laurea­
tów jest znany i polskiemu czytel­
nikowi z licznych nowel i felieto­
nów, drukowanych  w naszej p ra ­
sie periodycznej.

ganizacyjny z Ramey'em na czele 
przeprowadza selekcję zgłoszonych 
eksponatów.

Na terenie Salonu wymiany do­
konywa się jednak i sprzedaży za 
gotówkę. Organizacja w ogóle po 
lega na usunięciu pośredników w  
postaci tak zw. salonów sztuki, któ 
rym przypadała spora część za­
robku istotnego.

Jak się odbywają tranzakcje? 
Kto dokonał wyboru wśród wysta­
wionych rzeźb, obrazów, zgłasza 
się do sekretariatu, gdzie Informu­
ją go o cenie danej rzeczy oraz po 
dają adres autora, z którym na­
bywca komunikuje się bezpośred­
nio. Korzyść takiego kontaktu mię 
dzy artystą a amatorem jest nie 
tylko natury materialnej; nawiązu 
ją się w ten sposób nici sympatii, 
wzajemnego porozumienia, tworzy 
się atmosfera sprzyjająca powsta­
waniu i narastaniu potrzeb ducho­
wych, kształceniu smaku i kryty­
cyzmu w ocenie dziel sztukL

l e l p o i m

RZEŹBA W MUZEUM

W  LYONIE.

Znakom ity krytyk, Kazimierz 
Czachowski opracow uje  dw utom o­
wy zarys polskiej literatury reali­
stycznej,  który będzie s tanowił u- 
zupełnienie wstecz „Obrazu współ 
czesnej literatury polskiej". W  to­
mie pierwszym, będącym na ukoń 
czeniu, g łówne rozdziały zajmą 
Kraszewski i Norwid, którzy w 
książce tej dopiero na tle współ­
czesnego im europejskiego reali­
zmu będą  mogli być w pełni scha­
r a k te ry z o w a n i .

Jan Rzewnicki wydaje  cykl d ra ­
m atów poświęconych życiu i pano 
waniu króla S tan is ław a Augusta, 
oraz pracuje nad 11 tomem książki 
p. t. „Moje przygody w T a tra ch " .

Stella Olgierd ukończyła powieść 
turystyczną o W ęgrzech p. t. „Roz 
dzieleni", przekład powieści auto­
ra sycylijskiego P io tra  Mignosi 
„Perfetta  letitia"; obecnie zaś  pra­
cuje nad  powieścią m ającą  za tło 
Polesie i nad  przekładem powieś­
ci F. Herczega „P ro  libertate".

J. R. Rogulska -  Cybulska wy­
daje powieść „Idzie lawina" ,  poru­
sza jąca  zagadnien ia  w ychow ania 
koedukacyjnego.

Julia W ieleżyńska złożyła u w y ­
daw cy II tom „Idei i twórców", u- 
kończyła Antologię poezji Łużyc­
kiej w przekładzie polskim oraz 
p rzygotow uje  do druku studia o  
Asnyku.

Atak na polska literatura
Ostatni numer czasopism a lite- ’ stępujące w iadom ości: W  Nr. 11—

rackiego „K am ena" przynosi na-

Rzeźba jest widomym wyrazem geniuszu rasy galickiej
Współczesna Rzeźba FrancosKa

0d genialnego Rodina do młodego pokolenia misttzóiM f/arccuskich
Sztuka rzeźbiarska, która we 

Francji od X stulecia aż do chwili 
obecnej szczycić się m ogła nie­
przerwanym szeregiem  arcydzieł, 
nie miała i nie wydala w iększego  
mistrza nad Rodin'a. Ani C a r  
peaux, ani Goujon, Pilon, Pouget'
Pigalle, Houdon, ani Rude czy 
Barye nie wspięli się na wyżyny  
m istrzostwa autora „Myśliciela" i 
„M ieszczan z Calais", równych 
potęgą wyrazu dziełom Fidiasza 
i Michała Anioła.

Z trudem jednak żłobiła sobie  
sztuka Rodin'a drogę i zrozumie­
nie wśród krytyków o opinii. Słyn 
na rzeźba „W iek bronzu" w ysta­
w iona w  salonie w  1877 roku w y  
w ołała., oburzenie. W  ciągu 23 
lat z pod dłuta w yszły  arcydzieła 
równe temu lub przewyższające 
je genialnym wykonaniem ; długi 
ich szereg, jak „Ewa", „Pocału­
nek". „Victor Hugo'*, „Myśliciel"

Meriuskrypty Monteskiusza
do nabycia

W  stolicy Francji  odbędzie 
się dnia 23 b. m. sprzedaż w  d ro ­
dze p rze ta rgu  publicznego manu-

Montesquieu. Na sp rzedaż w ysta  
wionę zostały oryginały  „Listów z 
Persji"  o raz  „D ucha P ra w "  za ce

JEDNO Z ARCYDZIEŁ A. MAILLOL.

sk ryp tów  filozofa XVIII wieku, nę w yw oław czą  400.000 franków.

etc. spotykał się w ciąż jeszcze z 
niechęcią, z niedowierzaniem , z 
obojętnością.

Od 1900 roku dokonywa się 
przełom w  opinii francuskiej. Zni­
kają, rozwiewają się jak mgła up- 
przedzenia, mylne poglądy, nie­
chęć, dzielnie przyczyniają się do 
tej przemiały prace, artykuły Mi- 
beau, Daudet'a, Lecomte'a, Gef- 
froy. W  Rodin'ie uznaje Francja 
sw ego genialnego syna, twórcę 
niezniszczalnych arcydzieł. Odtąd 
sędziw y artysta żyje w  apoteozie 
sław y. Rok 1917 kładzie kres jego  
życiu, pełnemu pracy i niepohamo 
wanej pasji twórczej.

Z pośród w spółczesnych Ro- 
din'owi rzeźbiarzy wielu w yróż­
niało się wielkim talentem. Tu 
można wymienić Dalou, Legros, 
Dubois, Falaguiere, Bartholome. 
W kole licznych uczniów Ra- 
din'a wyróżniał się D esbois: najlep 
szego jego dzieła, to „Drwal i 
śmierć", oraz „Leda".

Najgorętszy temeprament obja­
wiał w „cieniu sławy" mistrza 
Bourdelle. Z początku naśladow­
ca stylu Rodin'a, później wkro­
czył na inne tory, kojarząc rzeźbę 
z architekturą. Do najlepszych je­
go prac zaliczyć należy pomnik 
Alveara.

12 „Slovenskich P oh l 'adów " zna j­
dujemy nota tkę  za ty tu łow aną 
„Przeciw  polskiej literaturze". Re­
dakcja informuje w niej o otrzym a 
niu kilku listów od czytelników, 
w yrzucających jej, że w czasach 
„gdy  Polacy tak  się względem nas 
nie po b ratersku  zachow ali" ,  „Sio 
venska P o h ra d y "  zamieszczają 
przekłady z polskich au to rów  (cho 
dzi o nowelę Nałkowskiej d rukow a 
ną w ostatnich num erach tego pi­
sm a).  W  dalszym ciągu notatki 
redakcja pisze, że najchętniej prze 

Najlepsi mistrzowie nowej r z e ź ! ad re sow a łaby  te listy i wysłała do 
by francuskiej,  Despiau, Maillot, I K rakowa, W a rsza w y  i gdzie in- 
Ponipon wyszli wszyscy trzej ze dziej , „gdzie w  Polsce myślą o 
szkoły Rodina. Śmierć zgasiła i tym, co o nich sądzą sąsiedzi i jak  
przedwcześnie płomień życia 1 i  przyjmują ich polityczne, dyploma 
twórczości Pom pon a, twórcy tyczne i kulturalne poczynania",  
w spaniałego  „C en taura" .  Maillot, J N otatka  kończy się słowami pełny*
południowiec, wierny swemu tern 
peramentowi, hołduje pięknu na­
tury. Despiau, oszczędny, skąpy 
nawet w stosowaniu techniki sta­
ra się o oddanie charakteru por­
tretowego. Tu spotyka się on na 
wspólnym  gruncie z Houdon'em.

Tak w ięc rzeźba francuska kro 
czy bez w strząsów  i załamań dro 
gą wytkniętą od w ieków . Młode 
talenty zjawiają się i przejmują 
pochodnię sztuki od poprzedni­
ków. Rzeźba jest sztuką par ex­
cellence francuską, wyrazem wido  
mym geniuszu rasy galickiej.

mi goryczy: „przy korekturze gra­
nic bolały nas dwie straty: utrata 
słowackiej ziemi i strata zaufania, 
a musimy myśleć, że te straty przy 
walą myśli słow iackie ciężkimi gła  
zami (cięższymi od głazów  jaw o­
rzyńskich) nieufności i goryczy gdy  
będziemy czytali prace twoje, Pani 
Nałkowska, gdy będziemy czytali 
prace w szystkich twych dzisiej­
szych, wczorajszych 1 jutrzejszych 
literackich przyjaciół".

Sowieckie eksponaty
o m ało  n e utonęły na Bałtyku

W  tych dniach w  M oskw ie otrzy 
m ano w iadom ości,  że s ta tek  so­
wiecki „A schabad",  w ysłany z 
transportem  eksponatów  sow iec­
kich na  w ys taw ę  m iędzynarodow ą 
w  Nowym  Jorku, najechał na skalę 
w pobliżu w yspy  Gotland na mo­
rzu Bałtyckim. U szkodzenia okrę­
tu są  tak  pow ażne , że nie może on

kontynuow ać podróży. Z portu  w 
Leningradzie wyszedł na  pomoc u- 
szkodzonemu okrętowi łam acz lo­
dów „Stalin", który ma dosta rczyć 
zapasow e części „A schabadow i"  
Dopiero po napraw ie  s ta tek  będzie 
mógł odpłynąć w  dalszą  d rogę  do 
N ow ego Jorku.

i
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Do wszystkich robotników skórzanych
Już dwa tygodnie trw a stra jk  

szewców i kamaszników w Krako­
wie.

W walce strajkowej sto i 4.000 
robotników i chałupników! Dotych 
czasowe konferencje nie odniosły 
skutku. Pracodaw cy zgadzają się 
na podwyżkę płac, ale z tym, że 
obowiązywać ona będzie dopiero 
od lipca, t. j. faktycznie po sezo­
nie.

Robotnicy z oburzeniem odrzu­

cili to żądanie pracodawców i po­
stanowili w dalszym ciągu prow a­
dzić strajk .

Krakowscy robotnicy skórzani 
już nie po raz pierwszy składają 
dowód, że potrafią wytrwać i zwy 
ciężyć w walce o swoje słuszne po 
stulały.

S trajk  robotników skórzanych 
Krakowa musi znaleźć oddźwięk i 
poparcie wśród wszystkich robot­
ników skórzanych w Polsce.

Wzywamy wszystkie nasze od­
działy i zrzeszonych członków do 
zorganizowania natychmiastowej 
akcji pomocy dla strajkujących 
towarzyszy krakowskich.

Pieniądze należy przesyłać pod 
adresem Centrali Zw. Rob. Skó­
rzanych w W arszawie: W ydział
W ykonawczy Zarządu Głównego 
Centr. Zw. Rob. Przemysłu Skórza  
nego i Pokrewnych w Polsce.

Wiadomości z całej Polski
ZABÓJSTWO NA WESELU.
W e wsi Łaposie gminy postaw- 

skiej, ziemi wileńskiej, w czasie 
wesela, wynikła sprzeczka, a na­
stępnie bójka, podczas której zo-

SAMOBÓJSTWO.
Na dworcu w Poznaniu pozba­

wił się życia wystrzałem z rewol­
weru w usta 42-1. Lajzer Hirsz* 
berg z Poznania, kupiec. Przy sa.

■>tał zabity jeden z weselników, mobójcy znaleziono list, adreso-
Michał Kurdzionek. Podejrzanych 
o zabójstw o policja aresztowała.

POŻAR
ZNISZCZYŁ GOSPODARSTWO.

W e wsi Czyżówka pod Rado­
miem wybuchł groźny pożar, któ­
ry w krótkim czasie ogarnął i zni­
szczył doszczętnie gospodarstw o 
Franciszka Kalbarczyka. Pastw ą 
płomieni padł dom mieszkalny, 
stodoła, zapełniona zbiorami, staj-

wany do żony, w którym donosi, 
iż do sam obójstwa skłoniły go 
niepowodzenia materialne i utrata 
posady. Zwłoki przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej.

NIE UDZIELIŁ POMOCY 
KONAJĄCEMU.

Przed Sądem Okręgów, w Gnie­
źnie odbyła się rozprawa przeciw 
54-1. Robertowi Hoffmanowi, wla­

nia i obora z martwym i żywym j
inwentarzem. Straty są znaczne. rW7II? " T  g ż e n i a
P r n i * l r zucał  mu nieudz elenie pomocyPrzyczyna pożaru dotychczas nie 
została ustalona,

i

i

i q erzyezynq powirowania r ó l
• y c h  Chorób,  e d b (a ra |q  apatyt , 
tworzq złq przemianę materii 
N a le ly  d b a ć  O no rm a ln e  łun. 
fccjonowoTtit lofqdkci I kiszek 

r e g u la rn e  wypróżnienie.

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  
0*A i a u e r a

t to iu fo  ł i f  p r z y  e b ł l r u l t e l l  
p o rm u |q  trawienie, czytzezq la.

Sodnie i bezboleśnie ,  przeciw. 
z ia la |q  tw orzen ia  slq tłuszczu, 

wydolajq s u b s t o n e j e  gnilne, 
p le  wywolujq przyzwyczajenia. 
Stołowane tq również ik ulecz, 
stie w Cierpieniach w q l . - o b y ,  
• e r e k  I p ę c h e r z a ,  k a m ic y  
ló lciowel.  r e u m a ly im ie ,  o r t re .  
tylmie, hemoroidach I otyłości.

H O t A I  G Ó R  H A RC U• • ' .■’i-; m
D r a L A U E R A  ;

rannemu Zbigniewowi Niedbal- 
skiemu, który 21 września ub. r. 
padł ofiarą katastrofy samochodo­
wej, odnosząc śmiertelne obraże­
nia. Gdy obecny na miejscu wy­
padku przodownik policji zatrzy­
mał samochód Hoffmana, prosząc 
o przewiezienie ciężko rannego do 
szpitala, oskarżony kategoryczni 
odmówił, oświadczając, że ma pil­
ny interes w Poznaniu. Nie chciał 
także przywieźć do rannego księ­
dza, co wywołało takie oburzę 
nie wśród wieśniaków, że chciano 
dokonać na Hoffmanie samosądu. 
Hoffman bowiem, mimo braku cza 
su, przebywał na miejscu jeszcze 
20 minut.

Przewieziony karetką pogoto
•■■■■■•■■■■■■■■■■■■■■■•■•(■i

Odpowiedzi Redakcji
Czeslaw Dobek, Żyrardów. Nie

wydrukujemy.
Franciszek Staszkiewicz, poczta 

Horochów. Niech Pan nie pisze 
wierszy, tą drogę nie można za­
robkować. Niestety, nie mamy 
wolnych posad.

M. świeżewicz, Paterson U. S A. 
Artykułów nie możemy wydruko­
wać.

J.  W. Warszawa. Nie wydruku­
jemy.

„Śpio“ —  W arszaw a . Nie mo­
żemy wydrukować.

wia do szpitala przemysłowiec 
warszawski, Niedbalski, zmarł. 
Drugi pasażer samochodu odniósł 
w czasie wypadku lżejsze kontu­
zje. Był to również przemysłowiec 
z W arszawy, Rompaiski. Sąd, po 
rozpatrzeniu sprawy, skazał Hof­
fmana na 7 miesięcy bezwzględ­
nego aresztu.

MANIAK.

Do policji w Wilnie zgłosił się 
pewien osobnik, który oświadczył, 
że zamordował przed paru dniami 
dwie osoby. Po przeprowadzeniu 
dochodzenia okazało się, że oskar 
źającym się o morderstwo jest Kon 
stanty Bukis, umysłowo chory, 
cierpiący na manię prześladow" 
czą. Bukisa odesłano do szpitala.

Śmierć po nocnej zabawie
Zarząd szpitala Dzieciątka Jezus 

w Warszawie zawiadomił Kom. P. 
P. przy ul. Poznańskiej, że przywie­
ziony na kurację, Antoni Drążków- 
aid, lat 50, kierownik spółdzielni ak 
torów filmowych, zamieszkały przy 
ul. Marszałkowskiej 99, zm arł przed 
upływem ' i  godzin, w skutek pęknie 
cia czaszki.

Dochodzenie ustaliło, że poprzed 
niego dnia przed wypadkiem, Drąż. 
kowski był na kolacji w towarzy­
stwie kuzyna, Mieczysława Kawy 
(żułińskiego 18), handlowca, w re ­
stauracji Simona i Stcckiego (Krak. 
Przedni.). W czasie kolacji pito a l­
kohol. Po godz. 12 Kawa odwiózł 
swym samochodem Drążkowskiego 
Uo domu na Marszałkowską. Drąż- 
kowski w drodze nam awiał kuzyna, 
by udał się na zabawę do innych lo­
kali, czemu Kawa się sprzeciwił, wi 
dząc, że kuzyn jego je st podchmie­
lony.

Około godz. l . e j  w nocy dozorca 
powtórnie otworzył bram ę Drążków 
skiemu, który wyszedł na miasto, 
jednak — jak  ustalono — w miesz­
kaniu po północy nie był, przecze­
kał na schodach, aż kuzyn samceho 
dem odjedzie i wówczas opuścił 
dom.

Odwiedził jeden z lokali przy ul. 
M a rs z a łk o w sk ie j,  a następnie prze­
niósł się do Innego lokalu nocnego 
przy nl. Królewskiej.

Około godziny 4-ej jeden z doroi.

karzy zauważył awanturę, jaka po- I Dzieciątka Jezus, gdzie w kilka go. 
w stała przy  ul. Królewskiej 1 Mar- j dzin zmarł.
szałkowskiej między mężczyzną a  j Jak  ustalono, Drążkowskl uległ 
kobietą. W pewnej chwili kobieta ( pęknięciu czaszki w skutek upadku

Uci Acfm wlsSf ,ts'j
Przypominam? wszyitkin p-j. P ra x ja a n lim i a oiajalaT .a 
prenumeraty na m iesac tuty.

uderzyła w tw arz mężczyznę, który 
będąc pijany, przewrócił się. Doroż 
karz przy pomocy przechodnia po­
mógł uderzonemu mężczyźnie pod­
nieść się. Ponieważ nastąpiło zasi­
nienie oka, dorożkarz doradził pobi­
temu, by udał się do ambulatorium 
pogotowia przy ul. Leszno, gdzie od 
Wiózł go.

le k a rz  pogotowia opatrzył oko 
mężczyźnie. Pobity podał się za En- 
geniusza Katvana (Marszałkowska 
99). Po godzinie 5-ej rano doroż­
karz wraz z przechodniem, który 
zaopiekował się rannym odwieźli go 
pod wskazany adres na Marszał­
kowską.

N a półpiętrze Drążkowskl, który 
był kompletnie pijany, począł sza­
motać się z prowadzącymi go. W 
pewnej chwili potknął się i upadł na 
schody. Po chwili dostał silnych to r­
sji i stracił przytomność.

Wobec tego pomocnik dozorcy u - , 
dał się do żony Drążkowskiego 1 
wziął prześcieradło, na które ułożo­
no nieprzytomnego i wniesiono do 
mieszkania.

Rano żona wyszła do biura. P rzy . 
puszczając, że Drążkowskl jest za­
mroczony alkoholem, zostawiła przy 
nim pomocnika dozorcy. W południe 
zaniepokojony dozorca zmierzył go­
rączkę Drążkowsltiemu. Termometr 
wskazy wał ponad 40 stopni. Wobec 
tego powiadomiono Drążkowską, 
która wezwaia pogotowie prywatne. 
Lekarz stwierdziwszy stan  ciężki, 
odwiózł Drążkowskiego do szpitala

na schodach w 
się.

czasie szamotania

ftfldig radiowy

Straszny los bezdomnego
W łaściciel domu przy ul. Jana 

Kupca 4 w Załężu (Górny Śląsk) 
Piotr Zagórnik dokonał niezwyk­
łego odkrycia na strychu swego 
chiewiku. Znalazł tam nieprzytom 
nego i jak  się wydawało dogory­
wającego młodego mężczyznę. Za­
wiadomiona policja wezwanym po 
gotowiem ratunkowym odstawiła 
chorego do szpitala m iejsk:ego, 
gdzie doprowadzono go do przy- 
tomności.

Znalezionym u Zagórnika męż­

czyzną okazał się 251etni Ignac) 
N aw rot z Olszyny, pow. Kępno, 
który przed 5 dniami nie posiada­
jąc żadnego dachu nad głową, a 
czując się osłabionym, zawlókł się 
na stryszek chlewiku Zagórnika i 
tam przebyw ał przez ccły czas bez 
pożywienia, tracąc skutkiem tego 
resztę sił i przytomności. Gdyby 
nie wizyta Zagórm ka, chory byiby 
tam zmarł z braku pożywienia i
pomocy.

P
NARCIARSTW U

OFICJALNE WYNIKI 
SLALOMU PANÓW

Do : ’alomu panów zgłosiło się o- 
gółem 36 zawodników, z których 
startow ało 30. Sklasyfikowano 24, 
M. In. wycofał się w czasie drugie, 
go zjazdu Karol Zając.

Oficjalne wyniki slalomu panów 
przedstawiają się następująco:

1) Rominger (Szwajcaria), 2) Je- 
newein (Niemcy), 3) yValch (Niem­
cy), 4) Oranz Rudi (Niemcy), 5) 
Lantschner (Niemcy),

Polacy zajęli m iejsca 15) Schind­
ler (Polska). 16) Zając M arian (Pol 
ska), 17) Czech Bronisław.

NIEMIEC JEN EW EIN  
MISTRZEM ŚWIATA 

W KOMBINACJI A LPEJSKIEJ 
Oficjalna Klasyfikacja kombinacji 

alpejskiej, obejmującej bieg zjazdo­
wy i slalom panów przedstawia się 
następująco- 1) Jenewein (Niemcy), 
2) Walch (Niemcy), 3) Romingen 
(Szwajcaria), 4) Oranz Rud (Niem 
cy), 5) Lantschner (Niemcy), 6) 
Berg (Norwegia), 7) Agnel (F ran­
cja), 8) Hansson (Szwecja), 9) Mo 
Utor (Szwajcaria), 10) Marcellln — 
(Włochy).

Co do Polaków, to  Ci zajęli nastę­
pujące miejsca: 15) Schindler, 16) 
Czech Bronisław oraz 22) Zając Ka 
roi.

KLASYFIKACJA PAŃSTW 
W  KOMBINACJI A LPEJSK IEJ
Ogólna klasyfikacja państw  w 

kombinacji alpejskiej przedstawia 
się następująco:

1) Niemcy 100,9.3. 2) Szwajcaria 
1110.4, 3) Norwegia 1129.2, 4) Wło 
chy 1145.8, 5) F rancja  1193 9, 6) —• 
Polska 1223.8.

pmmtm
PILKARSTWO POLSKIE 

W 1938 R.
Polski Związek Piłki Nożnej — 

największy w Polsce związek spprto

N. Kowalewski 3 )

Pracując od trzech lat między ró­
żnymi ludźmi, nieraz słyszałem  
słowo wyzysk i socjalista. Marze­
niem moim było poznanie praw- 
dziwego socjalisty. Słowo wyzysk 
lepiej i prędzej zrozumiałem niż
słowo socjalista.

W domu, w którym mieszkaliś- 
m mieszkał gospodarz i właści­
ciel fabryki, o którym wyżej wspo 
mniałem. Gospodarz w swojej ka- 

nicy zajmował sam jeden ca­
łe pierwsze piętro, apartament 
składający się z. siedmiu pokojów, 
kuchni, dwóch przedpokojów, ła- 
zienki, ubikacji i oddzielnej klalki 
schodowej, —  w tym czasie, kie­
dy robotnicy zatrudnieni w jego 
fabryce zajmowali jedno mieszka­

c ie  w dwie lub trzy rodziny. Do

obsługi miał służącą, lokaja i stan 
greta. Co roku 19 marca urządzał 
w swoich pokojach bal imienino­
wy, na którym wynajęci na ten 
dzień lokaje roznosili drogie w>- 
na i  z a m o r s k i e  zakąski, jak sły» 
szałem od służby, która opowia- 
dała w dnia następnym o prze- 
biegu balu. W dniu tym dla robo­
tników swojej fabryki w 3-rzędnej 
knajpie zakupywał pewną ilosc 
wódki ,piwa, śledzi, sera, chleba 
i papierosów. Wieczorem po pra- 
cy każdy z robotników miał prawo 
na koszt swego chlebodawcy upić 
się bodaj do utraty przytomności.

Podczas jednej z takich libacji, 
mimo swej woli wysłuchałem  
rozmowy dwóch dobrze pod­
chmielonych robotników, jak wy­

chwalali jego dobroć. Ja — pod 
wpływem przeczytanego kiedyś 
pisemka i  znajdowanych na uli­
cy od czasu do czasu odezw, utnia 
łem krytycznie patrzeć na różni­
cę: jaka zachodzi między boga­
tym a biednym, ale pomimo to 
przyznawałem tym robotnikom  
słuszność, że jest to dobry pan, 
bo przecież inni fabrykanci tego 
nie robią. Kiedy jednak później 
na terenie fabryki widziałem tego 
fabrykanta, rozmawiającego z ro­
botnikiem, który stał przed nim 
z gołą głową i wzrokiem pełnym 
pokory, trzymając czapkę w ręku 
i tytułował jjo jaśnie wielmożnym  
paitem, podczas gdy fabrykant w 
kapeluszu na głowie, trzymając 
ręce w kieszeni palta, mówił ro­
botnikowi „ty", chociaż robotnik 
ten byl dużo starszy, wówczas do 
tego fabrykanta poczułem żal i 
jak gdyby głuchą nienawiść. Zro­
zumiałem, że od tej* chwili coś 
się we mnie załamało. Pamiętam

wy opublikował obszerne sprawo­
zdanie z działalności za r. 1938.

Ogólna analiza sprawozdania do­
prowadza do wniosku, że piłkarstwo 
nasze czyni zadawalające postępy 
wszerz, natom iast poziom wyszkolę, 
nia podniósł się tylko nieznacznie, a 
wyniki sportowe naszej elity piłkar 
sltiej (szczególnie w dziedzinie me­
czów międzypaństwowych) nie za­
spakajają naszych ambicyj sporto  
wych.

W r. 1938 liczba zawodników, zgło
szonych w ZPZN.ie wynosiła 124.430 
W porównaniu z r. 1937 (112.037)
oznacza to przyrost ilości zrzeszo­
nych piłkarzy w  ciągu ostatnich 
5 la t: 1934 r. 69.905 zawodn., 1935
  79.122, 1936 — 100.250, 1937 —
112.037, 1938 — 124.430.

Ilość klubów zrzeszonych z dn. 1 
stycznia 1939 r. w PZPN-ie wynosi­
ła  943 towarzystwa. Oznacza to przy 
rest o 45 klubów (w czym 14 klu­
bów Zaolziaóskich).

W dziedzinie wryszkolenia rok 1938 
był pierwszym rokiem współpracy 
w szerszym zakresie okręgów z P. 
Z. P. N .em . W spółpraca ta  dała po­
zytywno rezultaty  jedynie w okrę­
gach pomorskim, krakowskim, po­
znańskim i warszawski natom iast 
pozostałe okręgi przeważnie nie 
stworzyły dotychczas żadnego pro­
gram u i trak tu ją  zagadnienia wy­
szkoleniowe doraźnie.

W r. 1939 przewiduje się zorgani­
zowanie wakacyjnego obozu dla 40 
najlepszych juniorów z całej Polski. 
Ponieważ dotychczasowy ' system 
przydzielania przez PZPN. instruk­
torów dia okręgów nie dał przewi. 
dywanych korzyści, PZPN. posta­
nowił, że okręgi zatrudniać będą 
.nstruktorów  miejscowych, którzy 
za tę  sam ą kwotę pracować będą 
dłużej niż zamiejscowi.

Dochody PZPN-u w r. 1938 wynio 
sły 72.702 zł. Rozchody zamknęły 
się sum ą 73.937. Niedobór w kwocie 
2235 zł. wynikł z powodu obniżenia 
przez Szwajcarię ryczałtu z 8.000 fr. 
na 4000 fr. i przedłożenia na rok

—- miałem szaloną chęć chwycić 
kamień i walnąć go nim w łeb, 
ale pomyślałem, że ojciec mój 
pracuje W jego fabryce, przez co 
trćgłby być usunięty, a ja dostał­
bym lanie — więc myśl tę porzu­
ciłem. W duszy przysiągłem Bo­
b ' , że gdy będę starszy, muszę 
koniecznie z- ileźć jakiegoś socja­
listę, któremu wszystko opowiem, 
u on na pewno dobrze doleje fa­
brykantowi za tego robotnika.

W 14 roku życia zostałem odda­
li na praktykę do majstra ciesiel 
skiego. W tym czasie jeden z mo­
ich kolegów był powożącym w fa­
bryce wyrobów stolarskich „Be- 
wenze" na ul. Czerniakowskiej. 

Akurat wtedy potrzeba tam było 
drugiego chłopca, porzuciłem swą 
praktykę i też zacząłem pracować 
jako furman, co mi się bardzo po­
dobało. Po kilku miesiącach w fa­
bryce wybuchł strajk stolarzy, 
(Zdaje mi się w roku 1900 lub 
1901). W czasie strajku kilku sto­

przyszły zawodów z Bułgarią (preli 
minowano z nich zysk w wysokości 
8.000 zł.) wreszcie odkupienie od 
Lagi za 6.000 zł. jednego terminu, 
którego PZPN nie wyokrzyatał, oraz 
z wydatku 1989 zł. na zawody o mi­
strzostwo świata.

W dochodach z zawodów między, 
państwowych największy zysk przy­
niósł mecz z Jugosławią w War- 
szawie 26.817 zł., a  następnie mecze 
z Irlandią w Warszawie — 14.033 
zł. I z Norwegią w W arszawie — 
19.834 zł.

ZWOLNIENIE O D  O P Ł A T  
SĘDZIOWSKICH KLUBÓW KL. C.

N a ostatnim  posiedzeniu zarządu 
W ydziału Spraw Sędziowskich W.O. 
Z. P. N-u postanowiono zwolnić od 
opłat sędziowskich kluby kl. C oraz 
zawody drużyn juniorów.

Dotychczasowe zaległości klubów 
kl. C i drużyn juniorów, z ty tu łu  o. 
płat na taksy sędziowskie z ubiegłe­
go roku, muszą być zapłacone.

8  O K  S
WARSZAWA — BUDAPESZT
Dziś w środę w teatrze Wielka 

Rewia o godz. 16 odbędzie się m ię­
dzymiastowe spotkanie W arszawa— 
Budapeszt. W spotkaniu tym  Wę­
grzy w ystąpią w identycznym skła­
dzie co w Poznaniu. Skład obu dru . 
żyn przedstawia się następująco: 
od wagi muszej do ciężkiej. Podany 
— Rotnolc, Bondy — Sobkowiak, 
Bogacs — Czortek, Mande — Woż- 
niakiewicz, Deli — Kolczyński, Ja- 
k its — Moks, Szigeti — Neuding, 
Sarkozy — Sowiński.

LEKKflATLOYM
WALASIEWICZÓWNA ZWYCIĘŻA

N a ostatnich zawodach w hali,
Walasiewiczćwna startow ała na 220 j  Mu . tan. _ _ _ 
yardów, osiągając czas 26,3 sek., zaj foniczny z Filharmonii Wars*. W przc- 
mując pierwsze miejsce. Podczas rwie ok. g. 21.00 Dwie humoreski. 22.50 
cych zawodów na dystansie 1 mil. j Lekkie piosenki śpiewa Maria Kra mc - 
Cunnigham zwyciężył Lasha w cza- : równa. 22.55 Koncert mai. angielskiej— 
sie 4:15,6. J płyty.

TRAGEDIA AJSCH1LOSA 
W TEATRZE WYOBRAŹNI.

Z bogatej twórczości Ajschylosa, któ­
ra obejmowała 90 utworów dramatycz­
nych, laclwwiło się zaledwie 7 tragedii, 
a wśróa nich try.ogia, która zwała się 
„Oresteją".

„Oresteję" odegrano po raz pierwszy 
w teatrze ateńskim w r. 458 przed Chry­
stusem. Przedstawiała ona tragiczne dzie 
je OreUcsa, syna Agamemnena, wielkie­
go wodza z czasów Wojny Trojańskiej.

Polskie Radio, które niejednokrotnie 
już zaznajamiało swych słuchaczy a re­
pertuarem klasycznym, wystawiając zra- 
oiofonizowane Dialogi Platona, p o ­
wrót Odyssa“, „Ifigenię" i inne, wysta­
wia tym razem, t. j. dnia 16 lutego o 
godz. 21.00 drugą część trylogii Ajschy- 
iosa „Ofiarnice". Audycję opracował i 
słowem wstępnym opatrzył prof. U.S.B. 
Stefan Srebrny.

Raiło warszawskie
CZWARTEK, 16 lutego.

WARSZAWA L 6.30 iPeśń. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty) 
7.00 Dziennik. 7.15 „FIS". 7.20 Muz. 
(płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.00 
„W ta k t muzyki". 1126 Walce 
Straussa. 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. 
połuumowa. 15.00 Życiorys maszyn: 
„Samoiot". 15.15 Kłopoty i rauy: 
Wanda zbiera fotosy. 15.30 Muz. 
ooiadowa 16.00 Dziennik i Wiad. 
go . pod. 16.20 Jak  pracuje bank — 
pog. 16.40 Beethoven: „Leonora",
u ,ow e nagianie na płytach), 16.55 
„Ze.azo i stal" — pog. 17.05 „W 
dzień litewskiego św ięta narodowe­
go". 17.45 „FIS.". 18.00 Aud. dia
młodzieży wiejskiej. 18.30 „Muzyka 
lekka i poważna" — gawęda. 19.20 
Koncert rozrywkowy (ze Lwowa). 
20.35 Aud. inform. 21.00 Klasyczny 
T eatr Wyobraźni: „Ofiamice"
Aischylosa. 22.2C Muz. tan. (piyty) 
22.ŚS Przegląd prasy i dziennK. 
23.03 „F IS .'.

WARSZAWA XI. 14.00 Zespół Pa 
wła Rachonia. 15,00 Lekkie duety. 
16.55 Haydn (płyty). 16.40 Wiad. 
aportowe i Parę inform. 16.50 Kącik 
solistów. Gra na skrzypcach A rtur 
Nachstem . 17.10 „Pole Mokotow­
skie liczy 30 lat". 17.25 życie kul­
turalne stolicy. 17.35 Program  na 
jutro. 17.40 Muz. tan. (płyty). 21.05 
Muz. tan. (piyty). 22.20 W arsztat 
gotyckiego arty sty  — odczyt. 22.40 
Recital epieawczy Stanisława B ar­
skiego. 23.00 Muz. tan. z dancingu 
„Cafe.Club".

PIĄTEK, 17 lutego. 
WARSZAWA I: 620 Pieśń. 6.35 Gim­

nastyka. 6.50 Muz. — płyty. 7.00 Dzien­
nik. 7.15 FIS. 720 Muz. — płyty. 8.00 
Aud. dla azkół. 11.00 Aud. dla szkól. 
11.25 Nieznani pieśniarze — płyty. 12.00 
Hejnał. 12.03 Aud. poł. W przerwie o 
g. 12.30 FIS. 15.00 Na szerokim świecie 

aud. ala młodzieży. 15.20 Poradnik 
sportowy. 15.30 Muz. obiadowa. 16.00 
Dziennik i Wiad. goip. 16.20 Rozmowa 
z chorymi. 16.35 Schmumann; Obrazki 
karnawałowe z Wiednia. 17.00 Nasze 
sprawy — gawęda. 17.15 Rec. wiolooeze 
Iowy Bernarda Michelina. 17.45 Skrzyn­
ka techniczna. 18.00 Audycja dla wsi. 
18.30 Miłość, dar nieba zbyt drogi — 
kurant staroświecki. 19.00 FIS. 19.15 
Koncert rozrywkowy. 20.35 Aud. inform. 
21.00 Loteria — fraszka w jednym akcie 
ze śpiewami Moniuszki. 22.00 ..Artur 
Górski" — szkic literacki. 22.15 Muz. 
tan. — płyty. 22.55 Przegląd prasy i 
dziennik. 23.00 FIS.

WARSZAWA II: 14.00 Zespół Stefa- 
na Rachonia. 15.00 Fortepian, skrzypce 

wiolonczela — koncert — płyty. 16.00 
Jan Brahms: Kwartet. 16.40 Wiad. sport, 
i Parę informacji. 16.50 Kącik solistów. 
17.10 Wietrzenie mieszkania. 17.25 Życie 
kulturalne stolicy. 17.35 Program. 17.40 

płyty. 20.05 Koncert sym-

larzy pracowało, ukrywając się 
przed strajkującymi. Nazwiska ła­
mistrajków podawałem strajkują­
cym, za ćo otrzymywałem odezwy 
i zdaje mi się również i „Przed­
świt". W tym mniej więcej czasie 
budowano Elektrownię Warszaw 
ską przy ul. Dobrej. Pewnego dnia, 
gdy byłem na tej budowli z  ma­
teriałem, przyjechał dyrektOT fa­
bryki „Bewenze" p. Kulawik i 
zwrócił się do mnie z propozycją, 
ażeby podać mu nazwiska tych sto­
larzy, którym dawałem nazwiska 
łamistrajków. Obiecywał mi za to 
5 rubli, ponadto zaś wzięcie na 
praktykę, zapisanie do szkoły rze­
mieślniczej i zrobienie ze mnie 
„porządnego człowieka". Na pro­
pozycje te nie zgodziłem się. Sku­
tkiem było natychmiastowe wy­
płacenie mi należności za pracę i 
niewpuszczenie mnie już więcej 
do fabryki. Z wielkim  żalem mu­
siałem rozstać się z ulubionym  
kucykiem.

Nie miałem jeszcze pełnych lat, 
ażeby być przyjętym do fabryki, 
wobec tego za zgodą rodziców i 
moją — przerobiono mi metrykę 
urodzenia, co ułatwiło przyjęcie 
do fabryki Rudzkiego na oddział 
odlewni stalowej na praktykę. 
Tv raz ze mną pracował pewien 
chłopiec starszy ode mnie o 2 la­
ta, z którym się później zaprzy­
jaźniłem. Kolega ten ze swoim oj­
cem rależeli do bractwa żywego 
różańca. Pr^ez dłuższy czas usil­
nie starali się nakłonić mnie do 
wgtąpienia do ich bractwa, tłu­
macząc, że będę szczęśliwy nie 
tylko na tym świecie, ale, co waż­
niejsze, na tamtym świecie. Po ja­
kimś czasie zgodziłem się, nie ty­
le pod wpływem ich namowy, ile 
matki, która była kobietą religij­
ną i pragnęła, abym myśli zwrócił 
do Boga.

(D. c. n.J
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K UPNO -SPRZEO AŻ
GIZEiHIKi e lek tryczne d la  

gospodarstw  do. 
m ow ych kuchenki dw u płytow e. 
N ajdogodniejsze w arunk i sp ła ty . Bez 
pośrednio fa b ry k a  „V OLTERM “, 
D ługa 30, te lefon  11-04.66. 911

fH H iii i  S K I Sm łna Młociny. P arce  
y»,f t r a f i a l i  ie zalesione. Zim owa 
sprzedaż ulgowa. A k t h ipo teczny  na  
tychm iast. D ojazd -autobusam i linii 
W arszaw a — Izabelin . P rzy s tan ek  
Pow ązkow ska —  O kopowa. In fo r­
m a to r  n a  m iejscu. In fo rm acje : P lac  
D ąbrow skiego 9— 10, te l. 339-99, 
godz. 9 — 16.

M E B L E
|y ; jjE ||| E  „CIĘŻKOWSKI" Chło- 
i ’flS S IL K  dna 16, pierw sze p iętro , 
telefon 289-96 poleca duży w ybór 
now oczesnych mebli, sz tu k i poje­
dyncze. W arunk i dogodne. 940

i r i l D f l N  ^'uzln p rezerw atyw  gwa 
I m l l r W I l  ran tow anych  1 zł. W y­
sy łka zaliczeniem  od 3 tuz. P erfu ­
m eria. K osm etyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papillon" Leszno 25 telefon 
11-52-43 706

IfinO I sił m ęskich uzyska Pan, 
IUU |o  stosu jąc  a p a ra t Nr. 111 

N aukow ą broszurę w ysyłam y bez­
płatn ie, d ysk re tn ie  ..Inventus" War 
szaw a. Aleje Jerozolim skie 35. R.

T A P C Z A N Y

Danielle D a r r ru x  w  filmie „Pow rót o Świcie"
od dz iś  w  k in ie  „A 0  R I A“

D anielle D arrieux  je s t dziś bez­
sprzecznie na jbardzie j popu larną  a r ­
ty s tk ą  film ow ą n a  obu kon tynen­
tach . B o h ate rsk a  „M ayerlinga" w 
ciągu  k ró tk iego  czasu  podbiła cały  
św ia t sw ym  w spaniałym  ta len tem  i 
fascynu jącą  urodą. P ięk n a  fran cu sk a  
osiągnęła n ienotow any tr iu m f w  
sw ym  now ym  film ie p. .t „P ow ró t o

świcie". W  film ie „P ow ró t o św icie" 
D anielle D arrieux  jeszcze raz  dała  
dowód sw ych w ielkich zdolności i ge 
n ialnego w prost w yczucia roli. P a r t ­
neram i znakom itej a r ty s tk i  są  w 
ty m  film ie najlepsi a rty śc i ek ranu  
francusk iego . „Pow rót o św icie1" wy 
św ietlany  je s t od dziś w  k in ie ! 
„A dria".

T E A T R Y

TUfADRA 0 N ow ootw arta  wy 
I  W  H l f  U H  Ł  tw ó rn ia  poleca 
n a  najdogodniejszych w arunkach , 
tapczany , otom any, fo tele-łóżka. Ce­
n y  ściśle fabryczne. Z apam ięta jc ie : 
TW ARDA 2 19. 1000

U B I O R Y

E B L E  używ ane, gw aran tow ane
n a jtan ie j. Sosnow a 8, sklep. 307

A  D  I  O
n  H 'V D IO  napraw y , p rzeróbld , za-
ł? ■ $5 m iany  i now ocześnienia a p a ­
r a ty  w szelkich m arek  n a jtan ie j Z a­
k łady  R adiotechniki P recyzy jnej, No
w v Św iat 24. Tel. 2-53-34.

rew e. 
lacy j.

ne najnow szych modeli na  1939 oil 
10 zł. m iesięcznie. 3-lam pow y w y­
d a jn y  odbiornik 145.— zł. W spania­
ła pieciolam pow a pełnow artościow a 
sune’-heterodvna 7-obwodowa, z a ­
opatrzona w najnow sze zdobycze 
techniki m inim alnie zużyw ająca 
p rad . Cena 278 zł. P ierw sza ra ta  
p ła tn a  po 6 tygodniach. D ługoterm i­
now a gw arancja . Pachow a obsługa. 
D ostarczam y do m ieszkań na w e­
zw anie telefoniczne. (Telef. 3.35-93) 
A  u toryzow ana sprzedaż „Radio K o­
rona" Tasna 18 „Radio Popular".

F I 0 I 0 A P A R A T Y ~ 2
typów , n ap raw ia  inżynier facho­
w iec. Szybko! Tanio! Sum iennie. 
S tałe  pogotow ie radioelektryczne. 
T am ka 17. Telef.: 6.19-99, 11.61-44. 

_____________________________  757b

D  iiilin przodu iących firm  zł. 2  *go 
dniowo. N apraw a apara tów . Ceny 

fabryczne W arsz ta ty  R adiotechnicz 
ne Zielna 33. telefon 335-26. 355

R O W E R Y
ROW ERY, P atefony , P la te ry , W y­

żym aczki CZTERDZIEŚCI RAT.
O bsługa solidna. H enryk  Zalew ski, 
O rdynacka 14.

R O Ż N E
E lA fS R fW  u P'‘?ksza  codziennie jed 
i J J S s f r i W  ną pan ią  znany  gab inet 
kosm etyczny ś lisk a  44—9. Inform a-
cie 6-27-13. 728

Naitańsze źródło ubrań. 
o a 3 5 zł. Z licy tacji garn itu ry , je ­
sionki. palta, spodnie O dpowiedzial­
nym  kredy t. Nowolipie 21 12. 707

Z LICYTACJI od 35 złotych, g a r ­
n itu ry , p a lta  m ęskie i dam skie. 

Od 100 zł. fu tra . N ow y św ia t 59 51'
1053

z a o s z c z ę d z i s z !
S O B IE  I

.O L U r lT R O S K i
    KŁOPOTÓW.
Ż Ą D A J Ą C  WYRAŹNIE i 
p r z y j m u j ą c  JED YN IE
O R Y G I N A L N E

O L E ,  A
C U M ..?

rr

PATENT FR A N C  H R .7 9 0 .3 0 4  
PA TEN T A M E R  NR.1 0 3 9  7 0 1

T EA T R  A TEN EU M . Dziś sztuka 
Jerzego  Szaniaw skiego „D ziew czy­
na z lasu".

W I E L K I
D ziś w ystęp  b a le tu  

łotew skiego. 
„CZERW ONY M A K" 
J u tro  w ystęp  bale tu  

łotew skiego 
„ROI.EEO ", „ JE S IE Ń " oraz  

„SŁO W IK  I  R 6ŻA "

3 3 1  znizka  w
T łum y publiczności opuszczają co­

dziennie widownię cy rku  przy  O rdy­
nackie j z  najw yższym  zadowole­
niem , w yrażając ' się o obecnym  pro- 
’ g ram ie  i wodnej pantom in ie  w  super 
latyw ach.

D w anaście a tra k c y j cyrkow ych z 
k tó ry ch  k ażd a  sto i n a  najw yższym  
poziomie sztuki, to  zjazd gw iazdo­
rów  o renom ow anych nazw iskach  ca 
łego św iata . D ruga  część p rogram u 
zbudow ana na  zasadzie nowoczesnej 
technik i i iście am erykańsk ie j pom y 
słowości, to  w odna pantom ina, to  
b arw na  b a jk a  złożona sz tu k ą  z wo­
dy św ia tła  i  innych dotychczas nie- 
pokazyw anych na  aren ie  w alorów  a r  
tyzm u.

Całość im ponująca w yw iera nie­
z a ta r te  w rażenia.

T EA T R  NARODOW Y: 8 w. pkt. 
dziś „G rube ry b y " B ałuckiego

TEATR POLSKI: Dziś komedia L. 
H. Morstina „Obrona K«antypv“.

TEA T R  L E T N I: 8 w’, p k t. dziś
kom edia Sardou „M adam e Sans GS- 
ne“ w reżyserii N iew iarow icza

TEATR NOWY: W piątek, dnia 17-go 
b. m„ w reżyserii Borowskiego premie­
ra knm-d-'i Ń. OcwarJa . Week-End".

T EA T R  M AŁY: Dziś kom edia An 
toniego Cwojdzińskiego „T em pera­
m en ty"

TEA T R  „M AŁE Q U I PR O  QUO"
g ra  dziś sensacy jną  rew ię p. t. 
„Pod paraso lem ", w k tó re j n a  częle 
zespołu w ystępu je  Chór D ana.

C YRULIK W A RSZA W SKI -  dziś 
w ielka rew ia karnaw ałow a p  t. „Ko- 
chaim v  zw ierzęta"

T EA T R  „WIELICA R E W IA ". Dziś 
i codziennie now a rew ia  „Szukam y 
gw iazdy". Codziennie jedno przed- 
stP’” ,eT),e o godz. 8 15 wiecz.

T E A T R  M A L IC K IE J (M arszał­
kow ska 8 ) :  Codziennie P an i Bo- 
v a ry “ z M arią  M alicką. W  próbach 
w spaniała  kom edia T irso  de M olina 
p. t. „Don K il" w  zielonych spod­
niach"

T EA T R  K A M ER A LN Y  da je  w 
dalszym  ciągu  p rzedstaw ien ie  kom e­
dii L au fsa  „Dom w aria tów ". P oczą. 
tek  o 8.15 koniec o 10.15 wieczór.

T E A T R  „8.15" w znowił „K rysię 
L eśniczankę" z L ucyną Szczepańską.

INSTYTUT REDUTY i K operni­
ka 36 40): Codziennie .U ciekła mi 
przepióreczka" Żeromskiego.

T EA T R  B U F F O : (M okotow ska
73) osiągnął w ielkie powodzenie no

1 w ą p rem ierą  lekkiej kom edii p. t. 
„N iech p rzy jdzie  pierw szego".

T EA T R  CRICOT K rólew ska 13. 
Codziennie „M ąż i żona" — A leksan 
d ra  F red ry , kom edia w 3 ak tac h  
m iędzyaktam i A dam a Polewki.

STOŁECZNY TEATR POWSZECH­
NY T. K. K. T .: Dziś o godz. 19-ej
Grójecka 93 „Wróg Ludu", a przy Nar- 
butta 14 „Gałganek".

KUKIEŁKOWY TEATR BAJ w sali 
Konserwatorium, ul. Okólnik 1, w nie­
dzielę, dn. 19 lutego o godz. 12 i 16-ej 
„Przygody Dziwnego Doktora w Afry­
ce".

Z FILHARMONII. W piątek, dn. 17 
lutego o godz. 20-ej punktualnie, odbę­
dzie się Koncert svmfoniezny z udzia­
łem Orkiestry Filharmonii Warszaw­
skiej pod dyrekcją znanego mistrza ba­
tuty Yssay‘a Dobro wen‘a i pianistki 
szkoły francnskiej Aline van Barentzen. 
która wykona koncert fortepianowy 
G-moll Nr. 2 Saint-Saensa.

Prócz tero w programie: Haydna -— 
symfonia Wojskowa, S'korskiego—Sym­
fonia Kameralna, De Fa la — Muzyka 
baletowa ,.E1 amor brujo" i Berlioza — 
Uwertura Karnawał Rzymski.

RFCITARL FORTEPIANOWY 
W KONSERWATORIUM.

Młoda, utalentowana pianistka polska 
Tanina Rybczyńska zaprezentuje się pu­
bliczności warszawskiej we własnym re­
citalu w sali Konserwatorium we czwar­
tek, 16 b. m.

POD WODA
EPOKOWE WIDOWISKO

Codziennie w  Cyrku, grane z nie- 
notowanym rekordowym powo­
dzeniem. D ziś i jutro o 4 i 8.30 

ceny od t  zł. do 5

0 331. ZNIZONE
a  dzieci płacą połowę tych cen.

Czyta fcie orase
s o r a ' i s t v c z n a

s t a t e  * :en y :  
balkon A j  parter

zł.
m O HI fi 75-4
Wierzbowa 7. Potz. 4, 6. 8. 10 C w  gr. 1

D A N I E L L E  D A R R IE U X
w  fascynu jącym  film ie w g. pow ieści V IC K I BAUM

POWfiOT 0 ŚWICIE”
'W*-'*’JP'VV-UU;, - .  ... „ v u V t  .

C o grają
w  teatrach

i k in a c h
TEATR M A LIC K IEJ K arow a 18
diguela  de U nam uno w przekła 

i adap tac ji scen. Dr. E. 
Boyś p. t.

Izie

i r, JA N IN A  PIASKOW SKĄ I
] ZBYSZKIEM SAW ANEM  W r o ­

lach głównych.

HOLLYWOOD i n S i S
w miedzi 1" i święta 2 ost. 9.05 

Najweselszy film  sezonu

100 DNI NAPOLEONA
(Bitwa pod Waterloo)

NA SCENIE WYST. ARTYSTÓW 
U W AGA! w sobotę o godz. 2.30 i 
w niedzielę o godz. 12 pp. PORANEK 
dla Młodzieży od lat 14 bez rewii.

M ’ESIIC p . 5. 7 . 9.15
w niedziele i św ięta  od 12 poranki

SACKA GUiTRY
w  najnow szym  i najlepszym  film ie

B alk. 75 gr. Parter 1 zł.

ono
N.-ftwiat 23 25 
Chmielna 7

Słow ik ek ranu  i sceny

E R N A  S A C K
w  film ie

„N A N O N "
Pocz. seans. 5, 7, 9.15.

Ts­
ai? „Małe dui Pro (luo“ 
P S D  PARASOLEM!

R ew ia w 18 w ybuchach 
w ykonaw cy:

CHÓR DANA  
S. GÓRSKA A. BOGUCKI
H. GROSSÓWNA T. OLSZA
»  KAM IŃSKA W S. ORŁOW
I. KOZŁOWSKA B. W ASIEL  

D w a przedstaw ien ia  punktualnie
o 7.30 c 10-ej.

i m r a r r
Pocz. 4. ost. 10F A M A

ZA WINY
IIEPIPEUIIIE

w  roi. gł. Bodo, BartO w na. 
P U helsk i i Junosza-S tępG w ski

Nasze stale ceny 75,85 gr. i 1 zł

S & A IE K C if l  p ° cz 6> 8* 10-S r d l l l J j I l l  w  św ięta  4, 6, 8, 10

Lufza Hainsr 
Wil iam Powell

Pocz. 5. 7, 9.15
W n.edz- i św. poranki

ą™  sfinks n r i . ; . 9
N asze sta łe  ceny: 7 5  gr. i 1 . zŁ 
N ajw span ialszy  film  polski

z genialnym
.JU .nO SA  -STĘPOW SKIM .

KINO .  TEATR KOMETA
Chłodna 49

Radość życia
NA SCENIE REWIA.

(COLOSSEUM

reżyseria JOHN FORDA twórcy 
filmu „HURAGAN"

A T L A N T I C  c i.T r ,.r =

Anna Keagleit, Wohlbrlick

WŁADCZYNI

( # F I I H A R M 9 N I A %
JASIA 5- Pocz. 4, 6, 8, 10
C E N Y :  g r .  7 5  Zł. 1 ___

ZA W I N Y
NIEPOPEŁNJONE

najlepszy polski dram at sensacyjny 
re i .  E. B O JO

W  roi. gł.: Bodo, BartOwna,
W d  PUhe!ski i lunosiji-Stepawski m g

ZRPRRCIE ZATRUWA ORGRNIZH!
O R  Y j C I H f i . L M V  , r

/ /D R R S T I N - L U B E L S K I
CII KOIflDfl PRZEĆIYŚZ CZB J  Q CR

D l O O O R O S t V C H  i D Z I E C I  
O Z l f l  t f i  S K U T E C Z N I E  

i t O G O O N I E ,
W POaEOVtiCZVCH PUDEŁECZKACH C E u a  
Z M PO IS E K .O B flST IN -luaE tSK I- S R .4 5

X  •: s2V V' 3-Ą;./

Z p k f a i l  *• i*mwm
WARSZAW A. LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.
W ykonyw a: a p a ra ty  lecznicze (sy stem u  H essinga), ręce i nogi. go rse ty  
prostu jące , bandaże rupturow e, p asy  brzuszne i t. p. Specjalny oddział 

obuwia ortopedycznego.
Dla robotników , pracow ników , czł. ubezp. społecz. — znaczne ulgi.

► D z ia ł  LEMA fZ S J t f f
Dr.

med.

WENERYCZNE
przy jm  w sw ojej r k m i o l n a  8
p ryw at, lecznicy L l l l l l l C I l i u  U łJdo  9

PŁCIOWE
PĘCH ERZA

D r. E. W I J S B E R G
W ENERYCZNE, 7151  Mfr

SKÓRNE I PŁCIOWE
Tel. 5-82-71. A
godz. 4— 8. T 1

Dr. Z. Fajncyn 3S
tv n iprlz!e ''' do 2 Pi

Weneryczne, olciawe, skóry
I W LECZNICY LESZNO 27

K O B I E C E  i C I Ą Ż Y  centego n a
PORODY, O P E R A C JE  JaWłOWSkN

med M. G ranatstein 1 8  ’
P rzen iósł się z św. W in- łel. 10 35-81

WF^SFH ł ą c z n i c aw s l » l « a » s ł ,  .D worcow a" p ryw atn r 
płciowe Mężczyzn przyjm uje

CHMIELH ) lekarz 8 r. -  9 v .
Kobiety przyjm uje lekarka  9 r. 9

L E K A R Z  D EN TY STA  przeprow a-

ALEKSANDRA
F R Y D M A N

Telefon 5-24-41

n ?  u  i E u n y K,6ia a,bertaU l a  H a  L  E  WSI I  i l  (dawn Niecała)
W eneryczne, płciowe —  

skórne 
od 9 r. do 9 w. w nie­

dzielę do 2 pp. tel. 651-19
12

ŻABIA

CHilRSPY SERCA ^
godz. przy j. 5 — 7 te!- 523-14

it. n.

I . H i m i i i t l  “i i
V, r-\ Vi U i . J_

Cr
me-'.
Spec. chorób przew odu 
oddech, i astm y . tel 328-18

Dr. Med. SIE 'NA

I.  L E W I C K I  9
Choroby S taw ów , Ischias, 
la tem  w  B usku - Z droju teł- 592-70

;a

cbataby wa-ju.iąh ną 
sp»t.: a rtre ty zm , reu m a­

tyzm , otyłość, a s tm a  te v  529-8)

D r- Z liL M

L. C h a sk ie la w ic z  c
choroby żołądka, kiszek, a

w ątroby . feL 301-B3

D r .  ( S I S E f t  PRYM MN A
Chmiel- Ą i JSPEC .C H O R . PŁCIO W E 

W E N E R Y C Z N E
prywatnie przyjmuje 

Złota 9 m. 18 w godz. 9— 10; 17—18

D r .  1.  K  A H A N
CHIRURG - STOMATOLOG NALEWKI

choroby jam y  u s tn e j 1
zębów. Po pow rocie z W
W iednia p rzy jm uje  TEL. 11-88-54.

Pom oc L ekarska  d la

ZWIERZĄT
K R A K O W S K I E  
PRZEDB11E6C1E 41 
Z Ą B K O W S K A  3

godz. 11 —  1 1 6 — 8

ie!. 10-33-13
godz. 8 — 1 1 1 4  — 6

PRZYCHODNIA  ̂n r z y  T o  w .  „ 1
W a r s z a w a ,  E E I e k t o r a l n i  1 3 .  9  - 3  popot. Telef. 300-34

PRZYCHODNIA LEKARSKO -  WETERYNARYJNA
Specj. CHOROBY PSÓW: szczepienia ochronne i lecznicze.

LEK A RZ MED. W ETER . B. R EIC H E N B E R G , o. wolont. k lin ik i w Ko­
penhadze. WARSZAWA, M URANOW SKA 14 in. 40. 11-69-63 do 10 r.

i 5—8 pp. N iezam ożnym  ustępstw o.

K I N A
„POWTÓt O

Stele
Chan.

ADRIA (Wierzbowa 9 ): 
świcie".

ATLANTIC: „Władczyni".
ANTINET (żelazna): „Nancy  

zaginęła" I „Tajemnica dr. 
dlera".

ACRON: „Czar cyganerii".
AMOR: „Książę i żebrak".
BAŁTYK: „Maria Antonina".
BIS (Elektoralna 21): „Przedziwne 

kłam stwo N iny Petrówny".
CAPITOL: „Kłam stwo Krystyny"
CASINO: „Verdi" z Gigli.
COLOSSEUM: „Załoga nieustraszo­

nych".
CZARY (Chłodna 29a): „Indie mó. 

wią".
E DEN  (M arszałkowska 31-a): „Sza 

Ieńcy".
ELITE (M arszałkowska 81-a): „Mas 

co Polo" i „Sensacja żyje świat".
ERA: „Pjekło Sahary" i dodatki.
EUROPA: „żona - lalka".
FAM A (Przejazd 9 ):  „Za w iny nie. 

popełnione".
FILHARMONIA: „Za w iny niepo- 

pelnione".
FLORIDA (Żelazna 61): „W łóczęgi 

północy" t „Astrolog".
FORUM (Nowiniarska 14): „żebrak
w  purpurze".
HOLLYWOOD (Hoża 29): „100 dni 

Napoleona" (B itw a pod W aterloo) 
1 rewia.

HELIOS (W olska 8 ): „Granica".
ITALIA (W olska 32): „Grożnv Bill".
IM PERIAL: „Kibic" z Fernandel.
JURATA (Kr. Przedm. 66): „Książę 

X" i „Dziewczyna szuka miłości".
KOMETA (Chłodna 49): „Radość 

życia" I rewia.
MASKA (Leszno 70): „Ślepy zau­

łek" i „Świat mówi".
MEWA (H oża): „Dziewczę z P ary. 

ża“ 1 „Skrzydła nad Honolulu".
MUCHA (D ługa 10): „Robin Hood".
MIEJSKI (Hipoteczna 8 ): „Swiecz. 

nik królewski".
MAJESTIC: „Pola Elizejskie".

MARS (Żoliborz): „Pierwszy poca­
łunek" i „Patrol w pustyni".

NOWA TOMBOLA: (M arszałkow­
sk a  84): „Premiera" i  „Kocha 1 
nie płacze".

PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8 ):  
„Fortancerki z B ette Daris" i „Nie 
widzialne m aleń stw o" .

PALADIUM : „Suez".
PAN : „Zapomniana melodia".
POPULARNY (Zam oyskiego 20):  

„W yspa skazańców" „Gssparone".
PROMIEŃ (Dzielna 1): „Towarzysze 

broni" i „Buziaczek".
PRAGA (Targowa 71): „Biały mo­

tyl" i rewia.
PRASKIE OKO (Zygmunt. JO): 

„Granica" i „Malj geniusze".
RAJ (Czerniakowska 191): „Noc

przed bitwą" i „Rycerze stepu".
RIALTO: „Pani i  cowboy" z Gary

Cooper.
ROMA (Nowogrodzka 49): Chwilo, 

wo nieczynne.
REX: „Będzie lepiej".
ROXY (W olska 14): „Ostatni
a la rm "
STYLOWY: „Ich błąd".
SOKÓŁ (M arszałkowska 69): „Ty­

grys z Esznapuru".
SORRENTO (Krypska 34): „Ludzie 

Wislv" i „Skrzydlata eskadra".
STUDIO: „Nanon" z Erną Sack.
ŚW IA TOW ID : „K onflik t" .
SFIN K S (Senatorska 29): „Prof.

Wilczur".
SYRENA (Inżynierska 4 ):  „8 żona 

sinobrodego" i „W pułapce".
ŚWIAT (Żoliborz): „Alarm na mo­

rzu" i „Kurier carski".
ŚWIT (N .-Sw iat 19): „Dzieje grze­

chu".
TON (Puław ska 39): „Jezebel".

UCIECHA (Złota 72): „Pola Elizej 
side".
U N IA  (Dzika 9 ): „Wrzos" i re­
wia.

VICTORLA: „Moi rodzice rozwodzą 
się".

Redaktor: JERZY CESARSKL Odbito w druk ar ni Sp. Nakladowo • .Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 1.


